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Zmiany w rządzie.
Rekonstrukcja rządu została dokonana. 

Stało się zadość tradycji, jaka utrwaliła się 
w  Polsce w  okresie pomajowym: zw ykle 
po zamknięciu sesji budżetowej dochodzi 
do zmiany rządu, albo do ustąpienia kilku 
ministrów. Tym razem nastąpiło to dru­
g ie  i to w- dosyć ograniczonych rozm ia­
rach.

Pokonane zmiany są mało istotne i gdy­
by n ie to, że połączono z n iem i fnzję m i­
nisterstw rolniczych i że przyniosły one 
zapowiedź skasowania ministerstwa robót 
publicznych, n ie wzbudziłyby z  pewnością 
w iększego zainteresowania. P rzy  dzisiej­
szym systemie rządzenia w  gruncie rzeczy 
jest wszystko jedno, kto jak ie stanowisko 
zajmuje w  rządzie. Już sam sposób, w  jaki 
odbywa się rekonstrukcja rządu, wyklucza 
wszelk ie poważne traktowanie tej sprawy. 
„Skazani** na ustąpienie m inistrowie od­
dają do dyspozycji prem jera swe teki; ten 
przyjmuje ich rezygnację. P o  tem zjawia­
ją si? upatrzeni zgóry kandydaci i nastę­
puje i°b, nom inacja-W szystko odbywa się 
szybko i gładko, bez tarć i bez straty cza­
su... An i Sejm, ani opinja publiczna nie 
ma nic do gadania. Maszyna działa ideal­
nie...

Jak przewidywaliśm y, w iceprem jerem  
został dotychczasowy w icem inister skarbu, 
prof. Zawadzki. W ed ług nadchodzących 
z  W arszawy wiadomości, będzie on miał 
pow ierzone wyłącznie sprawy gospodarcze. 
Nowy w iceprem ier pod względem  politycz­
nym zbliżony jest do kól konserwatyw­
nych i) jak nam wiadomo, na stanowisku 
wiceministra skarbu reprezentował ich 
poglądy i n iejednokrotnie usiłował prze­
ciwstawiać się zbyt daleko idącym tenden­

cjom etatystycznym. N ie zawsze mu się to 
udawało, bo rozw ój stosunków w  kraju 
idzie  stale w  tym kierunku, że ingerencja 
rządu niemal we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego staje się coraz częst­
sza i coraz wydatniejsza.

W ątpliwy jest rzeczą, aby prof. Zawadz­
k i na stanowisku w iceprem jera miał bar­
dziej ułatwione zadanie. T rzeba  się liczyć 
z  tem, że wszystkie sprawy gospodarcze są 
zależne przedewszystkiem  od ministrów 
resortowych: ministra skarbu, oraz m ini­
stra przemysłu i handlu. Żaden z  nich nie 
zrezygnuje z  pewnością ze swych upraw­

nień w  pow ierzonym  mu zakresie. L eży  
to  w  naturze rzeczy i  n ie można się temu 
dziwić. W  tych warunkach n ie może być 
m owy o tem, ażeby w iceprem jer mógł pro­
wadzić samodzielną politykę gospodarczą 
i  miał głos decydujący. Musi on ulegać ten­
dencjom, dominującym w  tej chw ili w  mi­
nisterstwach resortowych. W  najlepszym 
razie  porozum ienie będzie osiągane w  dro­

dze kompromisu.
Na m iejsce prof. Zawadzkiego w icem i­

nistrem skarbu m ianowany został dotych­
czasowy m inister reform  rolnych, prof. 
Leon  Kozłowski. Nominacja ta jest pew ne­
go rodzaju niespodzianką, n ie  w iększą, 

zresztą, od tej, jaką było zamianowanie go 

k iedyś ministrem reform  rolnych. A  n ie­
spodzianki, pow ierzające się zbyt często, 

przestają być niespodziankam i. W  każdym 
razie przy obecnej obsadzie ministerstwa 
skarbu w icem inister Kozłow sk i n ie będzie 
odgrywał decydującej roli. Pozostanie ona 

nadal i  to już bez żadnych ograniczeń, po

ustąpieniu prof. Zawadzkiego, w rękach 
w icem inistra Starzyńskiego, zajmującego to 
stanowisko od szeregu lat i reprezentują­
cego dosyć zdecydowany światopogląd 
w  skrawach polityk i gospodarczej, ten 
właśnie światopogląd, który n ie zawsze 
się zgadzał z  zapatrywaniam i św ieżo mia­
nowanego w iceprem jera.

Z ustąpieniem p. Kozłowskiego ze sta­
nowiska ministra reform  rolnych, resort 
ten wchodzi w  okres likw idacji, która, oczy­
wiście, potrwa czas dłuższy. Narazie mini­
strem reform  rolnych i ministrem roln ic­
twa, wobec ustąpienia p. Janty Połczyń­
skiego, został p. Ludkiew icz, obecny p re ­
zes Banku Rolnego. On to prawdopodob­
nie przeprowadzi połączenie tych dwóch 
m inisterstw rolniczych, które odgrywają 
coraz mniejszą rolę. Jest to jeden z tych 
paradoksów, w  jak ie obfituje nasze życie. 
Polska, k ra j wybitn ie rolniczy, w  którym 
rolnictwo od samego początku istnienia 
odrodzonego państwa polskiego nie ma 
odpowiedniego wpływu na polityko gospo­

darcza rządu...
W śród  dokonanych zmian w  rządzie 

P- PrystoTa najznamienniejszą jest n ie­
wątp liw ie ustąpienie p. Janty Połczyńskie­
go ze stanowiska ministra rolnictwa. Kon­
serwatysta, pochodzący z zachodniej P o l­
ski, reprezentował on w  rządzie poglądy 
i zapatrywania, które w  tej chw ili nie mają 
u nas zbyt w ie lk iego  waloru. Usiłował 
stworzyć podstawy polityki ro lnej, lecz to 
mu się n ie udawało. Pomyślane na w ięk­
szą skalę porozum ienie państw rolniczych, 
do którego p. Janta Połczyński przyw iązy­
wał dużą uwagę, zawiodło, bo nie sprzy­
jała temu atmosfera polityczna. N ie było 
to winą b. ministra rolnictwa, bo na je j 
kształtowanie n ie m iał on żadnego w pły­
wu. P. Janta Połczyński trwał na stano­
wisku mimo to, że ani jedna z  jego  kon- 
cepcyj n ie doczekała się W res z ­
cie ustąpił, a m iejsce je g o^ & jd f \p. Lud­
kiew icz, k tóry już kiedyś był członkiem 
rządu. Byłoby może przesadą tw ierdzić, że 
nowy m inister jest antytezą p. Janty P o ł­
czyńskiego, a le jedno jest pewne, że n ie 

należy do konserwatystów i że polityka 
jego  n ie pójdzie zawrze po lin ji polityk i 
poprzedniego ministra.

Najm niej da się pow iedzieć o  zmianie, 
jaka zaszła w  m inisterstwie robót publicz­
nych, zarówno ze względu na osobę ustę­
pującego ministra, jak i z powodu tej n i­

k łe j roli, jaką ten urząd odgrywał w  apa­
racie państwowym. Ministrem robót publi­
cznych został obecny m inister komunika­
cji, inż. A . Kubn. Jest to potw ierdzen ie in­
form acji, że m inisterstwo robót publicznych 
będzie skasowane, a jego  agendy obejm ie 
m inisterstwo komunikacji.

Zm iany dokonane w  rządzie, są m niej­
sze, niż przewidywano, a znaczenie ich pod 
względem  politycznym jest żadne.

A . D.

Nowi ministrowie obejmują urzędy.
Warszawa, 21. 3. (TęleJ. w}.) w  niedzielę 

po południu p. minister Kuehn odbyt konferen­
cję z ustępującym ministrem robót publicznych 
generałem N or w id - N euge ba u erem. Gen. Norwid- 
Neugebauer zapoznał p. min. Kuehna z bieżący­
mi sprawami Min. Robót Publicznych, a nastę­
pnie przedstawił p. Kuebrowj wyższych urzę­
dników Ministerstwa. Urzędowanie P. Kuehn o- 
bejmie we wtorek i będzie częściowo urzędował 
w Min. Komunikacji, a częściowo w Min. Robćt 
Publicznych.

Zapowiedziane na dzień dzisiejszy zaprzy­
siężenie jedynego nowego ministra p Ludkie­
wicza wstało odłożone z powodu jego choroby 
do środy. Min. Ludkiewicz będzie zaprzysiężony i

razem z wicepremjerem Zawadzkim, który tym­
czasem wróci z Paryża. |

Pułk. Stamirowski w iceministrem  pracy
Warszawa, 21. 3. (Telef. wł.) W  połowie te­

go tygodnia odbędzie się pierwsze posiedzenie 
Rady Ministrów w  nowym składzie. Na posie­
dzeniu tem zapadnie decyzja w sprawie obsadzę 
nia stanowiska wiceministrów. Wtedy właśnie 
powołany będzie prof. L. Kozłowski na wice­
ministra skarbu, a prawdopodobnie p. Kazi­
mierz Stamirowski, dotychczasowy wioeminh 
ster w Prezydjum Rady Ministrów nia drugiego 
wiceministra w  Min. Pracy i Opieki Społecznej. 
Pierwszym wiceministrem w tem Ministerstwie 
jest p. Szubartowicz.

Ks. biskup Schreiber przeciw „korytarzow i".
Paryś, 21 marca. „Petit Journal'* przynosi 

dziś wywiad swego korespondenta berlińskie­
go z biskupem berlińskim Drem Schreiberem 
na temat stosunków francusko-niemieckich, 
polsko-niemieckich i ruchu nacjonalistycznego 
w Niemczech.

Ruch narodowo-socjalistyczny — oświad­
czył biskup Dr Schreiber — powstał w  mu 
-tf£fe«vłe nędzy i nieziwłcwołeni* i nie przed­
stawia (? )  większego niebezpeczeństwa dla 
stosunków mędzynarodowyeli. W  grancie rze­
czy hitlerowcy dążą jedynie do zdobycia wła­
dzy. Program ich, jakkolwiek niejasny, nie 
wymienia wojny, jako celu partji. Zdanie, 
jakie ma zagranica o ruchu hitlerowskim, jest 
mocno przesadzone. Dalej wypowiada się bi­
skup za zbliżeniem francusko-niemieckiem. 
Wyraża ubolewanie, że ostatnie miesiące pod 
tym względem przyniosły Niemcom wiele 
rozczarowań (? ) i oświadcza, że porozumienie 
francusko-niemieckie jest pierwszym warun­
kiem pacyfikacji Europy, bez czego wszelkie 
wysiłki w tym kierunku byłyby bezcelowe. 
Nawiązując do stosunków polsko-niemieckich 
Dr Schreiber zauważa, że Polska pozostaje 
już wprawdzie w bliskich stosunkach z Fran­
cją, jednak ze wrzględu na sąsiedztwo z Rosją 
sowiecką bardzo (? ) potrzebuje pomocy Nie­
miec. Jest to obecnie niemożliwe ( ! ) ,  jak dhi- 
glo wchodzi w grę kwestia „korytarza** gdań­
skiego. Każdy zrozumie, że Polska potrzebuje

dostępu do morza i ta sprawa dałaby się rdz. 
wiązać w  sposób sprawiedliwy (? )  dla obu 
stron.

(Aczkolwiek ks. biskup Schreiber nie żą­
da wyraźnie oddania części Pomorza Niem­
com, nie ulega wątpliwości, że ma na myśli 
rewizję granic. Ubolewać należy, że ks. bi­
skup Schreiber jest w tej sprawie tak źle 
poinformowany. Pomorze musi należeć do 
Polski i  to jest sprawie#iwem  rozwiązaniem 
problemu. Granicy zmieniać nie można, mi 
Uw. Red.)'. «■ .

Pcs. Cot za  rew iz ją  trak tatów .
Warszawa, 21. 3. (Telef. wł.) Polityczny ow 

gan finausjery francuskiej „Le Capital”  za­
mieszcza artykuł posła radykalnego Pierre Co- 
ta w  sprawie rewizji traktatów powojennych. 
Autor stwierdza, że idea rewizji traktatów robi 
postępy we wszystkich umysłach i we wszyst­
kich krajach. Rewizja powinna (!) być doko­
nana, zdaniem Cota, na mocy art. 19 Ligi Na­
rodów i w tym celu Liga powinna wyłonić spe­
cjalną komisję, która miałaby opracować plan 
rewizji traktatów powojennych.

,,Le Capital*’ zamieszcza również artykuł 
pióra Regnaulta całkowicie zgodny z tezą pol­
ską o niemożliwości rezygnacji przez Polskę i  
Pomorza. !

— ji » 1

ZNIESIENIE G. U. Z.
Warszawa, 21. 3, (Telef. wł.) Zgodnie z 

nowym statutem Ministerstwa Pracy i _ Opieki 
Społecznej z dniem 31 marca zostanie zlikwido- 
wan yGłówny Urząd Ubezpieczeń, a je?0 agen­
dy w zakresie nadzoru nad Kasami ^ChoTych 
obejmie Departament Ubezpieczeń Ministerstwa 
Pracy., ■

W  Żywcu a resz tow ano  30 osób.
W związku z zajściami w dniu 16 bm. or­

gana P. P. aresztowały w  dalszym ciągu: Jana 
Namysłowskiego z Żywca, Józefa^ Olszewskiego 
t i  Sporysza (karanego za kradzież), Stefana 
Kusaka % Zabłocia (karanego za_ uszkodzenie 
ciała), Piotra Handzlika z Zabłocia (karanego 
za uczkodzenie ciała), Jana Natalika (karane­
go za kradzież), Szczepana Stokłosę z Zabło. 
cia (karanego trzykrotnie za kradzież i uszko­
dzenie ciała), Wiktora Mrowca ze Świnnej (ka­
ranego za uszkodzenie ciała). Stefana Kryozka 
z Zabłocia (karanego za pijaństwo). Ogółem 
dotychczas przytrzymano około 30 osób podej. 
rżanych o udział w rozruchach. Dalsze docho­
dzenia w tebu.

Śm ierć  podpułk. Sendorka.
Zastępca 6zefa Departamentu Lotnictwa pod­

pułkownik Jan Sendorek zatruł się w niedzielę 
gazem świetlnym w łazience. Podpułk. Sendorek 
.powróciwszy z Poznania, udał się do łazienki, 
opalanej gazem, by się wykąpać. Do 
przeszedł pewien kapitan, znajomy poapuik, 
dorka i począł się dopytywać o niego. Grdytnans 
odpowiedział, że podpułk. Sendorek od d.uzszego 
czasu bawi w łazience. Gdy kapitan ów wszedł 
do łazienki, zastał podpułk. Sendorka w wannie, 
nie dającego znaku życia. Wezwany lekarz rogo- 
towia stwierdził śmierć od gazu świetlnego.

Poszukiwanie ulotki Imienino­
wej w Woiniczu.

W związku z pojawieniem się ulotki knieninru 
wej policja przeprowadziła szereg rewizyi w Woj 
niezn koło Tarnowa. W szczególności przeprowa­
dzono rewizję w lokalu placówki Obozu  ̂Wielkiej 
Polski, jak również u kilku członków te] organi­
zacji. Rewizje przeprowadzał komisarz policji 
w towarzystwie kilku wywiadowców. Skonfisko­
wano prywatną koresporcKioję kilku osób.

POŻAR SZYBU W  BORYSŁAWIU.
Borysław. (PAT). Wczoraj około godziny 

21-ej wybuchł pożar na kopalni nafty 
należącej do towarzystwa ,,Limanowa‘‘ w Bory 
sławiu. Pożar zniszczył doszczętnie wieżę wierti 
niczą i halę maszyn. Przyczyny pożaru nieusta 
lone.

Kto p o rw a ł  dziecko L indhergha?
Nowe ślady 1 poszukiwania.

N. 'Jork. (PAT). Policja poszukują obecn i 
jednego z byłych członków bandy A l Capone, 
podejrzanego o udział w porwaniu dziecka 
Lindhergha, ponieważ widziano jego samochód 
pTzed domem Lindbergha na trzy godziny przedi 
porwaniem. Samochód ten znaleziono pod Ho- 
pewell w stanie New Jersey, ukryty w eiamiJ« 
Zdaniem gubernatora. Moorea, fakt ten stano, 
wi nowy ślad, mogący przyczynić się do odna­
lezienia dziecka.

R U M B A
to horbatnlczkl piórnikowa *  rumom 

angielskim.

Nowość fabryki pierników

Antoni ROT HU
Kraków, Sławkowska 20.
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Finansowania def cytowych pism 

sanacyjnych.
„S łow o Pomorskie" zajmuje się finanso- 

--waniem deficytowego organu wojewcclziń- 
skiogo na Pomorzu p. t. „Dzień Pomorski1!, 
k tóry —  jak sobie czyteln icy przypomina­
ją —  otrzymał z funduszu dyspozycyjnego 
b. woj. Lamota 350 tys. zł. „pożyczk i".: Nic 
było to jedyne źródło ńtrzymania dla togo 
dziennika. „S łowo Pomorokic44 zajmuje siot 
kontem tego pisma w pewnej instytucji to­
ruńskiej. NTa  ■ poczet ..Dnia Pom orskiego" 
wpłynęło przez tę instytucję w  czasie od li­
stopada 1929 r. do lipca 1930 r. —  tj. przez 
8 m iesięcy — 230 tys. zł. Co to by ły  za pie­
niądze?

,,W zapiskach —  pisze „Słowo Pomor­
skie" —  znajdują się takie określenia wpła­
cających: powiat (4 razy), starostwo (9 ra­
zy), starosta (10 razy), wydział powiatowy 
(2 razy), K. K. O. (19 razy), fundusz wy. 
dawniozy (z jednego powiatu) i bp. -

Bardzo ciekawa jest też pozycja Związ­
ku Legjonistów, wynosząca razem 13.000 
złotych. Ktoby przypuszczał, iż  Związek Le. 
gjonisłów obfituje w tak bogate kapitały, 
że mógł sobie pozwolić wpłacić 13.000 zło­
tych na rzecz „chrześniaka"?

Oczywiście trudno przypuścić, by staro­
stowie płacili dziesiątki tysięcy z własnej 
kieszeni. A  taksamo, by „Zw . Legjonistów  
zebrał 13 tys. zł. od swoich członków... P o ­
nadto „konto toruńskie", o którem wspom­
niany dziennik pisze, nie było jedynem.

Otrzymujemy zatem obraz szczególny!.. 
Bez komentarzy!

0 porozumienie sanacji z lewicą.
„Nasz Przegląd4* — podobnie jak przy­

toczony wczoraj przez nas sanacyjny .,Ex- 
press Poranny44 (artykuł p. Stpiczyńskiego) 
—  trapi się pytaniem: —  dokąd Polska 
Idzie?... Syjonistycznemu organowi najbar­
dziej przypada do smaku (oczyw iście!) pro­
pozycja p- Stpiczyńskiego, żeby się skonso­
lidowała lew ica jako upatrzony spadkobier­
ca sanacji.

„ I oto —  pfeze —- dobrze przysłużyłby 
się jakiś człowiek niezależny, któryby zna­
lazł obecnie klucz do zrealizowania dzisiaj 
proponowanego przez p. Stpiczyńskiego blo­
ku lewicowego, który nie doszedł do skutku 
and przed majem, ani zaraz po maju. Pró­
bował tego przed paru laty dokonać marsz. 
Daszyński, ais znowu nłe wiemy, na jakich 
zasadach chciał taki blok oprzeć, i dlacze­
go jego oferta spełzła na niczem. A nowego 
człowieka, zażywającego powagi (!) w  obu 
obozach (tj. sanacji i lewicy) nie widać. Py­
tania pozostaje więc nadal otwarte: dokąd 
Polaka idzie? A  jeet,to dla nas, obywaitełi, 
pytanie hamletowskie: być ozy nie być?44 

Tym  „nowym  człowiekiem 44 m ógłby być 
n. p. Wiślicki-.. Jako żyd może liczyć na 
sympatie lew icy. Jako członek B. B. ma 
sympatje sanacji. D laczego i  nim nie spró­
bować tego, co się nie udało p. Daszyńskie­
mu?

„Tajny Detaktyw".
Nowaczyński poświęca w  ,,Gazecie W ar­

szawskiej44 uwagi wzrostow i przestępczości 
w  Polsce. I  pisze:

„Pozwolimy sobie zwrócić uwagę tak 
pana ministra Pieraekiego, jak wszystkich 
miarodajnych czynników, jak i poważnej 
opinji publicznij w  Polsce na jeden współ­
czynnik wzrostu przestępczości w  państwie, 
o którym wszyscy już mówią, na który kil­
kakrotnie zwracano uwagę w prasie, który 
tu i ówdzie próbowano nawet piętnować, a 
który nadal pomimo tego rozkwita i rozra- 
eta się bezkarnie.

Mamy tu na myśli wychodzący w „No­
wych Atenach41

„D u ch  Hitlera44 zwycięża.
»resza niemiecka zażywa w tych dniach (aż zmian w rządzie R/.cszv koalicja pruska trzv- 

n,;..,!: o ... .. .» i . ... i . ..... . . . .  d L .do Niedzieli Przewodniej, 3 kwietnia) -pokoju 
Bożego’ . wprowadzonego przez rząd na inter­
wencję katolickich i ewangelickich władz ko­
ścielnych. Nie będzie więc prawdopodobnie w 
tym czasie jakichś .gwałtownych walk partyj­
nych, które się pud wpiywciu komunizmu i hi­
tleryzmu przyjęły ostatnio w Niemczech. "Wal­
ka jednak rozgorzeje na nowo w  d. 4 kwietnia 
i potrwa przez cały blń-ko miesiąc. W dniu bo­
wiem 19 kwietnia odbędą się drugie, ostateczne 
już, wybory Prezydenta, a z:i'ś- w u. 24 kwietnie 
wybory do sejmów krajowych, przedewszyst- 
kicm do „Landtagu" pruskiego.

Jak wypadn. te wybory?
Powszechnie przypuszcza się. że w u. 10 

kwietnia wybranym będz/e marsz. Hiudcnburg. 
Zwycięstwo. Hitlera wydaje sic nieprawdopod)- 
bnom. Musiałby bowiem nic tylko nie stracić 
uzyskanych w  d. 13 marca 30.1% głosów, ale 
ponadto zdobyć jeszcz. nowych 19.5%. żeby 
pobić Hindenburga. Jestto prawdę niemoźliwean. 
Hugenberg, obrażany, że żaden z jego projek­
tów (ani ..dokończenie" wyboru przez parlament, 
ani wystawienie wspólnego kandydata. Schroe­
dera, przez "hitlerowców i niemiecko-narodo- 
wych w miejsce Hitlera") nie został przyjęty, 
wydał „parol44 do swych zwolenników:'  —  
wstrzymać p/ę od głosowania. W  ten sposób od­
pada dla Hitlera jedyna możliwość powiększe­
nia liczby głosów przy wyborze na Prezydenta.

Jeśli zatem w okresie „pokoju Bożego1’ sy­
tuacja nie ulegnie zmianie, łos Hitlera, jako 
kandydata na urząd Prezydenta, wydaje się 
przypieezętowny. a wybór Hindenburga —  pe­
wny.

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, źe 
temsamem hitleryzm został zwyciężony. Tak 
nie jest. Pobity przy wyborach na Prezydenta 
może Hitler zwyciężyć przy wyborach do „Land 
tagu** pruskiego.

Do tyóh - wyborów przykłada sie słusznie 1 
w Rzes z f  i zagranicą wielką wagę. Kraj pruski 
odgrywa w  ramach’ związku Rzeszy niemieckiej 
pierwszorzędną rolę, tak dzięki swojemu obsza­
rowi, jak i dzięki swojemu znaczeniu w prze 
9złości. Zdobycie władzy w  kraju pruskim jest 
wstępem do władzy w  Rzeszy.
* Prawie od końca wojny jeet kraj pruski 
domeną wpływów dwóch oart.yj: centrum kato­
lickiego 1 Socjalnej Demokracji. Razem i  par­
tią „ludową”  (Stresemanna) dwa te obozy rzą­
dziły z Berlina Prusami przez szereg lat. Mimo

maki s c dobrze i cjie-c dalej pozostać ti steru. 
Czy zostanie?

Ma przeciw sobie silną, opozycję, rozdzieloną 
wprawdzie na trzy obozy: nacjonalistyezno-
konserwaty«■ ną, (Hugcuberga). hitlerowską i ko- 
nuiui,styczną.,, cieszącą się jednak olbrzymiem? 
sympatiami ludności. -

Na razie trudno powiedzieć, komu wybory 
z 24 kwietnia dadzą zwycięstwo? Koalicji d<£ 
tyeliczasowej, e/.y obozowi „frontu harcb.urs- 
kiegir’ (Hitler i TIugenbcrg’ ?

Dla Polski jest" to zresztą obojętne. I jedni 
i- drudzy są dla niej niebezpieczni i nie krą’ją 
sio już z agresywno mi planami.

• Lliarakterystycznem jest przedewazystkicm 
stanowiska pruskiej Socjalnej Demokracji... 
Przy wyborach na Prezydenta socjaliści agito­
wali przeciw Hitlerowi a za Ilindcnburgicm rzu­
cając hasło.: —  precz z kandydaturą kapitali­
stów (wiadomo, że kampanię Hitlera finanso­
wała część ciężkiego przemysłu). Teraz przy wy­
borach do ..Landtagu44 zaczynają socjaliści prze 
mawiać innym językiem. „Parol4’ wydał sam 
premjer pruski, socjalista. Otto Braun,

Oto w swojej ostatniej mowie w sejmie pru­
skim oświadczył.

„Przy napadzie polskim na Prusy wscho 
dnie stanie naród niemiecki zgodnie, jak je 
den mąż, w obronie tej ziemi?"’
Po co —  pyta korespondent berliński „Pra- 

ger Presse4’ —  to patetyczne "oświadczenie 
które wygląda na jawną pogróżkę pod adresem 
Polski?... "Wszak —  stwierdza ten sam dzienni­
karz —  ani Brann nie wierzy w możliwość pol­
skiego napadu, ani Polska o nim nie myśli.

Odpowiedź jest jedna: —  Braun chce pobić 
Hitlera jego własną bronią. Chce dowieść, io 
niemiecka Socjalna. Demokracja .nie jest mniej 
patrjotyczną, niż sam Hitler. Chce odebrać 
wszelką siłę zarzutom, jakby socjalizm niemie­
cki rezygnował z „obrony4’ Prus Wschodnich. 
Chce sobie pozyskać tę dzielnicę państwa, która 
w d. 13 marca wypowiedziała się za Hitlerem.

Łatwo wiec- zrozumieć, dlaczego dla Polski 
wybory w d. g4 kwietnia nie przedstawiają spe­
cjalnego interesu. Prawie nam wszystko jedno, 
czy zwycięży centrum wraz z socjalistami, czy 
też Hitler z Hugenberglem. Cele tych dwććh o- 
bozów są jednakowe. Tylko metody s‘ę różnią. 
A le to jnź rzecz drugorzędna, W  każdym w y­
padku zwycięży ..duch Hitlera4’ . W. Z.

śmielszego i życzliwszego tonu? Chyba wtedy, 
gdy pisma litewskie nie będą się skarżyć na 
położenie Litwinów na Wileńszczyźnie. Trudno 
bowiem liczyć dużo na artykuły takis, jak „Ry
tasa‘r, jeśli równocześnie „Socialdermokratas14 
umieszcza artykuł „Golgota szkoły litewskiej 
w Wileńszczyźnie!*. Znajdujemy tam bardzo 
ostre określenia i bardzo ciężkie zarzuty. "Pisto 
się o polskim „zoologicznym szowiniżmie44 i 
„barbarzyństwie44. Pismo ■ przypomina zamknię­
cie 1S szkół litewskich w r. 1927 i niedawne 
zamknięcie TO szkół w dniu 31 grudnia 1931 r.

Według ..Socialdemoikraifcasa44 kulturalna 
praca litewska zależy faktycznie nie od polskie 
go Min. -Oświaty, lecz, od-Min, JSipraw,-Zągr.

—  Sytuacja polityczna. —  twierdzi - pismo 
socjalistyczne —  jaka się wytworzyła między 
Polską a- Litwą z. powodu Wilna, całym ■ oięiau 
rem gniotła i gniocie po .dziś -dzień pracę kul­
turalno-oświatową. Mówiąc przeto o sytuacji 
szkolniewą litewskiego w. Wileńszczyźnie, nie­
podobna ani na chwilę zapominać o wspomnia­
nej wyłącznie politycznej- kwest-ji,

W tom wskazaniu na- zależność „położenia 
mniejszości (po obu zresztą' stronach) pd poli­
tyki obu państw jest .trochę racji. Życzliwa po­
traktowanie poisWa-tów szkolnych Litwinów na 
Wileńszczyźnie odbiłoby się dodatnio ńa na­
strojach w Kownio.” A  ponieważ porozumienia 
życ-zyć sdbio należy, więc kuratórjum wileń­
skie powino rozważyć, czy w sprawie zamknię­
cia 10 szkół litewskich nic można zająć innego 
stanowiska. Byłby to pierwszy z naszej strony 
krok naprzód na dobrej drodze.

 :oi)p:— -----

Interpelacja z powodu bezpraw nego  
r ó i a z ^ w s n - a  zebrań  Ohrz. Den?.

Litwini o swym stosunku do Polski.

, czy też w... „Małym Rzy- 
mD" tygodnik, bogato ilustrowany perjo- 
dyk, dzięki swej „poczytności44 w szerokich 
..ęferach44 sprzedawany po 30 groszy za nu­
mer, tygodnik „Tajny detektyw".

Dalej cytuje Nowae-zyusbi szereg sensa­
cyjnych tytu łów  z tego pisma, które uspra­
w iedliw iają określenie podane przez Nowa- 
czyńskie-go.

Potępienie dyktatur.
„N o w y  Dziennik44 omawia książkę hr. 

Sforzy, ministra spraw zagrań, we Włoszech 
przed zwycięstwem faszyzmu, poświęconą 
dyktatorom europejskim... Ostateczny .po­
gląd w łoskiego polityka na dyktatury 
brzmi:

„Dyktatura jest chwilowem ulatwietnem 
sytuacji, aD tego rodzaju upraszczanie zja­
wisk Skomplikowanych nie może na dłuższą 
metę wytrzymać ognia próby dziejowej. Je­
dynym zaś rezultatem dyktatury, jako sy­
stemu rządów, jest psychiczna dezorganiza­
cja społeczeństw dyktaturą nawiedzonych. 
Dyktatura możo sio pięknie zacząć, może 
z początku brzmieć joko fanfara nowej ery,

W  miarę zaostrzania się sporu o Kłajpedę 
ożywia się w Kownie dyskusja nad możliwością 
zmiany stosunku do Polski. Odnoei się jednak 
wrażenie, że »ię na dyskusji skończy, chyba, 
że Polska pieswesa uczyni jakiś krok, który na 
L it w t s  zrobi dobre wrażenie. Sam spór z Niem­
cami nie skłoni Litwy do zmiany polityki. Zbyt 
sina jest w szeroikich kołach niechęć, a nawet 
nienawiść do Potoki. Tak się wszyscy z nią li- 
caą, że niikt dotąd nie wystąpił wyraźnie za po­
rozumieniem z Polską. Nikt nie ma na tyle od­
wagi. To  oo na temat zmiany polityki pisano 
w półoficjalnym „Lietuvas Aidan44, było mole 
obliczone tylko na zaniepokojenie Niemiec, je­
śli prawdą jest, że Berlin Istotnie za żadną ce­
nę nic chce zgody między Polską a Litwą. 
Zresztą i w tych artykułach tyle było zastrze­
żeń, tyło warunków, tyle niejasności i niedomó­
wień, źe na tem naprawdę budować nis można. 
Podobne cechy nosi aftykuł opozycyjnego „R y 
tasa44 z dnia 16 marca-.

Chadecki „Rytas44 nie był nigdy organem 
polonofiiekim. Był czas, że jako najcięższy za­
rzut przeciw rządowi wysunął jago rzekomą go­
towość do nawiązania stosunków z Polską bez 
w zględu na „zagrabione ĆYilno". Teraz o W il­
nie nie zapomina i sądzi, że w  razie nawiązania 
stosunków z Polską powmnaby Litwa uzyskać 
przynajmniej uznanie kwestji Wilińskiej za 
otwartą, co byłoby niewiele.

Wprawdzie —  pisze „Rytas44 —  byłoby to 
lepsze niż stan dzisiejszy, kiedy Polacy uważa­
ją sprawę wileńską, za ostatecznie zakończoną. 
Uznanie przez Polaków kwostji wileńskiej za

ale kończy się zawsze demoralizacją społe­
czeństwa; jest bowiem w swej istocie zama­
chem na wrodzone poczucie godności w każ 
dym obywatelu. Dyktatura trzyma się zaw­
sze tylko strachem i terorein; dlatego w y­
twarza zastępy prctorjanów, trzymających 
się klamki pana i degraduje resztę „społe­
czeństwa, żyją.tego tylko tępą, nienawiścią 
do dyktatury, do roli zwykłego niewolnika. 
Wszystkie inno fatalne dla życia politycz­
no-gospodarczego następstwa dyktatury da­
dzą się łatwo usunąć, ale ta demoralizacja 
społeczeństwa jeet najgrożniejsze-m niebez­
pieczeństwem dla zdrowia Europy".

Niema żadnej przesady w  tej surowej 
ocenie systemu dyktatorskiego.

otwartą stworzyłoby dla Litwinów Dow'e petrspe 
ktywy walki o Wilno, zwłaszcza, le  udałoby się 
zapewne wytargować pewien prawny statut dla 
Litwinów w Wileńszczyźnie, który to statut 
dałby Litwinom okazję wzmocnienia kultural- 
no-ekonomiemego i zajęcia należnego sobie 
miejsca.

„Nowe perspektywy walki o "Wilno14... O to 
„Rytaeowi44 chodzi.

Organ „krikszozionów44 nie sądzi, by nawią­
zanie stosunków z Polską mogło przynieść L i­
twie duża korzyści. Zysk polegałby na ozom 
iupem.

Najważniejszą rzeczą —  przewiduje „Ry­
ta'/* -  siłŁacjiacą dla Litwy sukces przy zmia­
nie stosoJtaow byłoby uzyskanie przychylności 
innych państw najbardziej zainteresowanych w 
konsolidacji stosunków we wszystkich krajach 
Europy. Zapomnianoby wtedy o srgumewcio 
wrogów Litwy, że przez swój uipór stwarza ona 
niebezpieczeństwo dla pokoju. Nowe stosunki 
otworzyłyby drogę nowym kombinacjom poli­
tycznym.

W  czeńi ta przychylność miałaby się przeja­
wić, „Rytas44 nie mówi. Może ma.na myśli kre­
dyty finansowe, a może liczy na pomoc sojusz­
ników Polski w  pom yśle c-m dla Litwy uregulo­
waniu sprawy Kłajpedy.

Dalej pisze „Rytas44 o t-ragedji stosunków 
polsko-litewskich, o tem, że „przemoc przewa­
żyła prawo44, że Litwini nis zdołali swych pTaw 
obronić.

Po tych zdaniach' następuje znów ustęp, 
z którego możnaby wnosić, le  jednak pismo to 
jeet za zmianą, polityki.

Niejeden —  czytamy — chwalił w oczy zde 
cydowane stanowisko litewskie, a nawet za­
chęcał Litwinów, żeby nie zdobywali się, tak 
jak wszyscy na jakiś kompromis i żeby nie sta­
nęli na gruncie rzeczywistości. Czyniono to 
oczywiście z wyrachowaniem, gdyż z jednej
strony zachęcano Litwę do nieustępliwości, a 
z drugiej —  w razie potrzeby krzyczano o ma. 
lym narodzie litewskim, którego upór jest nie­
bezpieczny dla pokoju. Litwini widzieli to 
wszystko i zrozumieli obłudę.

„Zrozumieli obłudo/4... Ale czy zrozumieli, 
potrzebę zmiany stosunku do Potoki? Tego 
..Hytae44 wcale nie mówi i artykuł • kończy 
ostrożnem wezwaniem do głębszego przemyśle­
nia kwestji zmiany polityki.

Kiedy możnaby się spodziewać jakiegoś

18 marca, w ostatnim dniu sesji sejmowej, 
wniesiona, została interpelacja, posłow Chrj. 
Dem., Klubu Narodowego. N. P. R. i P. P. 3. 
(do wniesienia interpelacji potrzeba toraz du­
żo pmd.pisów), w sprawie bezprawnego rozwią­
zania zebrań poselskich Ch. D w Kozach, Mi­
lówce i Rajczy (w okręgu wadowickim). j

Interpelacja stwierdza, że w dniu 6 marę;* 
w Kozach na zebraniu pubUcznem po referacie 
pce. Pobożnego padło kilka okrzyków; „Góra­
le nie mają 7»racy na Śląsku44! —  co dla przed­
stawiciela władzy stało się dostatecznym po- 
woflem do rozwiązania zebrania.

W  Milówce w dniu 13 marca na zebrainiu 
za "zaproszeniami, policjant przeprowadził bar­
dzo ścisłą kontrolę zaproszeń, pytając każde­
go o nazwisko. Przybyło cfeoło 300 osób. Je­
dna podała inne nazwisko niż było napisane 
na zaproszeniu i to wystarczyło do rozwiązania 
zebrania. Gdy po telefonicznej interwencji u 
starosty w Żywcu uzyskano pozwolenie na 
kontynuowanie zebrania, policja przeprowa­
dziła ponowną drobiazgową kontrolę zapro­
szeń.

W  Rajczy w  dniu 13 marca na zebranie 
Ch'. D. przybyły za zaproszeniami 64 osoby. 
Policjant rozwiązał zebranie między innemi dla 
tego, że pos. Pobożny nie miał formalnego za­
proszenia, choć miał list zwołujących zebranie 
z prośbą o przybycie z referatem. Posterunko­
wy Nr. 1443 stwierdził, że poseł posiadać musi 
takie same drukowane zaproszenie jak wszy­
scy inni. bo takie otrzymał instrukcje.

„Rozwiązanie tych trzech zebrań —  stwief. 
dzają interpelanci —  wywołało zrozumiałe ro i 
goryczenie wśród zebranych, którzy z prze­
kleństwami na ustach rozchodzili'się do d<v 
mów.

Wobec powyższego.pcd,pisani zapytują pa­
na ministra:

1) czy znane są mu Instrukcje, o których' 
wspominał posterunkowy P. P. Nr. 1443,

2) co zamierza pan minister uczynić, by 
na przyszłość podobrile bezpodstawne I samo­
wolne postępowanie posterunkowych P. P. zo­
stało ukrócone**?

Odpowiedzi na tę Interpelację udzieli p mi­
nister dopiero podczas najbliższej sesji, a więc 
zapewne w  październiku lub listopadzie.

-------- ono---------

W zapieczętowanej kopercie.
P. premjer A l  Pryetor nie zdradza się 

ze sweroi planami. Działa on na podstawie 
wskazówek, ustalonych przez marszałka Pitoiżdl 
slciego, W  sprawie tych zaleoiń mars na łka Pił­
sudskiego oraz w sprawie wykorzystania .przez 
przyszły rząd pełnomocnictw, uchwalonych' 
przez większość rządową, pirae prof. Ry barski 
w „Gazecie Warszawsldij14:

„Opowiadają sobie ludzie, Że p. minister 
spraw wojekowyob, przed odjazdem do kraju 
sfinksów i mumij, zostawił zapieczętowaną ko. 
pertę, w  której wskazani są zmiany, Jakie msią 
zajść w składzie rządu, po zamknięciu seąjt sej­
mowej. Ozy ta plotka jeet prawdziwa, w y  a » ,  
to jeet obojętnem, bo przeciąż obojętne są smia 
ny personalne, które mogą w tej ohwfil 
w rządzie. Natomiast jeet pewmem, ta p n u  ni­
kogo nie została pozostawiona koperta, w któ- 
rejby rząd, deieiejsiy <*T zmieniony, znalazł 
wskazzwki, w jakim kierunku mają być wyzy­
skane pełnomocnictwa ustawodawczo4̂  - -—'-—-h
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J la  ziem iacft ffi&plitcf.
Powrót m f̂iząnnika z Sowietów,

Przez Stołpce przejechał onegdaj w  drodze 
powrotnej z Sowietów ks. Marjan Tyniecki, 
który oskarżony przez komunistów o kontr­
rewolucję, więziony był przez trzy lata w To- 
bols&u. Przed kilkunastu dniami otrzymaw­
szy zwolnienie, dostał również pozwolenie na 
wyjazd do Polski. Kapłan męczennik jest nie­
zwykle wycieńczony dioznanemi przeżyciami.

Zlikwidowania groźne; bandy 
przemytników.

Na pograniczu w  rejonie Filipowa oneg- 
óajszej nocy patrol KOPu zetknął się z bandą 
przemytników, która nielegalnie przedostała 
się na teren Polski. Przemytnicy poczęli uc>e- 
kaó, a gdy strażnicy wystrzelili na postrach 
w  górę, uciekający użył} karabinów i rewol­
werów. Strzelanina trwała około 10 minut. 
Herszt bandy Jan Szmelin został ciężko ranny 
i zmarł. Wkrótce przemytnikom zabrakło amu­
nicji i siedmiu z  nich rozbrojono i osadzono 
w  więzienu. — Była to najgroźnejsza. banda 
przemytnicza, grasujaca na pograniczu od 
roku 1927.

Zabójca listonosza skazany na śmierć.
W  dniach 17, 18 i  19 bm. odbyła się w są­

dzie okręgowym w Brzeżanach rozprawa prze­
ciwko Ołeksie Tirżecldeinu, lat 22, ze Sfra- 
tyna, pcw. rohatyn skiego. Tirżeoki 30 maja 
ub. r. zamordował listonosza wiejskiego Mi­
chała Zułyńskiego w  celu zrabowania mu go­
tówki i listów wartościowych. W  wyniku roz­
prawy Tirżeckiego uznano winnym zbrodni 
morderstwa w celach rabunkowych i skazano 
na karę śmierci przez powieszenie.

 oo--------
BADANIE FUNDAMENTÓW K ATE D R Y 

W ILEŃSKI EN Komisja techniczna przy Ko­
mitecie ratowania Bazyliki w  W ilnie, przystą­
piła w  tych dnach do szczegółowych badań 
wód podskórnych, przepływających pod Bazy­
liką. Prace te mają ścisły związek z zabez­
pieczeniem Bazyliki na wypadek powodzi.

WOREK NA POMNIKU. Onegdaj w nocy 
we Lwowie nieznani sprawcy założyli worek 
na głowę pomnika hr. Agenora Gołuchow- 
skiego w  parku Kościuszki. Worek zdjęła do­
piero straż pożarna wobec licznie zgromadzo­
nych ganiów.

KATASTRO FA AUTOBUSOWA. Autobus 
kursujący na linji W ieluń—Sieradz skutkiem 
pęknięcia kierownicy, wpadł na przydrożne 
drzewo i został doszczętnie zdruzgotany. —
Z pośród pasażerów trzy osoby zostały ciężko 
ranione.

Człowiek, który chciał rozbić Bank Angielski.
Główny organ prasowy Labour Party — j skiego i nabyć 13 suwerenów. Wrócić do 

„Daily Herald" — zamieścił niedawno saty- wekslarza, odebrać 17 funtów, 17 szylingów,
TOATP9 «-» oiłAtirl Altu nKntnł O - ... ... _ ' _ryczną opowieść o człowieku, który chciał 
rozbić Bank Angielski. Historja ta ma za tło 
stosunki walutowe przed ■wydaniem aktu

6 pensów.
Etc... etc...
Wyliczyłem, iż biegając tam j z powrotem

o niewymienialności funta szterlingów na zło- 30 razy na dzień (doliczając przytem 10 minut
m  4 n n l’ 9 711 Jrs i  O Ir l O i o in  /lommeiniTn.. _ 1_____- ___________• ________1 1  __  \  V • _to i obrazuje spekulację, jakiej się dopuszcza­
no wymieniając banknoiy na złoto.

„Jestem człowiekiem, który próbował roz­
bić Bank Angielski. Jestem zwykłym sobie 
człowiekiem, nie mam nic wspólnego z finan- 
serją, uie znajduję się na usługach żadnego 
z wielkich mocarstw. Jestem mieszkańcem 
przedmieścia, człowiekiem, który codzień 
wsiada o godz. 9.37 rano do pociągu, dążą­
cego do stacji Charing-Cross.

Tego ranka, przyglądając sie mym towa­
rzyszom podróży, myślałem: „Biedacy! Nie
domyślacie się nawet, że od dziś za tydzień 
będziecie błagać mnie o przyznanie kredytu, 
nie wiecie, że wystosuję list do ministra skar­
bu, rozpoczynający się od słów: „Drogi panie, 
jeśli się pan nie godzi na moją propozy­
cję . . . “ , nie wiecie, że zmuszę go — jeśli mi 
się tak spodoba — óo podwyższenia podatku 
dochodowego".

Mój plan był genjalnie prosty. Suweren 
wart jest 27 szylingów 6 pensów. Na bankno­
cie 10-funtowym widzę napis: „Bank Angiel­
ski zobowiązuje się do wypłacenia okazicielo­
wi na żądanie sumy 10 funtów".

Oto co zamierzałem zrobić: — Pójść do 
Banku Angielskiego i wymienić mój banknot 
na suwereny w  złocie. Potem pobiec szybko 
do kantoru wymiany i wymienić je na 13 fun­
tów 15 szylingów. Pobiec do Banku Angiel-

na rozmowę z kasjerem i wekslarzem) zarobię 
do wieczora zgórą 133.000 funtów.

W  końcu tygodnia zostanę zatem multimi- 
ljonerem i Ban. Angielski nie będzie już miał 
dość złota, aby wypłacać je za banknoty.

Jakie to proste! Poszedłem więc do wek­
slarza tuż przy Banku i zapytałem go z nie­
winną miną, czy da mi 27 szylingów 6 pen­
sów za każdego suwerena w  zlocie.

Odpowiedział mi: tak.
Udałem się zatem do Banku Angielskiego, 

do kasy głównej, licząc przytem starannie 
moje kroki, gdyż czas w tym wypadku to 
pieniądz, ba, więcej niż pieniądz — złoto!

Kasjer był bardzo uprzejmy. Zdecydowa­
łem, że go zatrzymam, gdy zostanę właścicie­
lem Banku. Uśmiechnął się. p

— Proszę o dziesięć suwerenów w  złocie 
za ten banknot — rzdkłem.

Uśmiech znikł z twarzy kasjera. Wykrzy- 
wił ją grymas złośliwy. Zdecydowałem, że 
wyrzucę go za drzwi. Odwrócił się, wziął jakiś 
cyrkularz, podał mi go:

— Niech pau przeczyta, Bank nie wymie­
nia już banknotów na złoto.

Zdumiony, odczytałem treść Gold Stan­
dard AcŁ

W  ten sposób spalił na panewce i nie do­
szedł do skutku największy zamach finansowy 
w dziejach świata", B. P.

K A W A ,
H E R B A T A

WI NA,
W Ó D K I

W S Z E L K I E  T O W A R Y  K O L O N J A L N E

M. JAWORNICKI
KRAKÓW, RYNEK LINJA A-B  L. 44 

j^E LE F O N  103-46 TELEFON 1 0 3 ^ ^

Z eaieśo świata.
Posucha w Palestynie.

Z 'Jerozolimy donoszą, w ciągu piątku 
f  soboty zarówno żydzi, jak j muzułmanie w 
świątyniach swoich odprawiali modły błagalne, j 
prosząc o deszcze, albowiem przeciągająca się 
susza j upały stają się groźne dla urodzaju w 
Palestynie i  Transjordamji.

 oo--------

n ie m ie c k i  l o t  d o  s t r a t o s f e r y .
Dwaj niemieccy lotnicy, k tó rzy  odbyli w tych 
dniach lot w stratosferę, zostali po wylądowa­
niu w Feldsberg zatrzymani przez władze cze. 
skie do czasu nadejścia dyspozycji władz cen­
tralnych z Pragi.

NA ŚWIĘTA! P rzyjm u ją  zam ów ienia św iąteczne NA ŚWIĘTA! I 
T f h D T  V  1 |lol,ca w “obor.wym gatuaku po eanla najniższa) B A R A N K I  -

cukiernik R. PIECZARKI 2Abki
Kraków, u!. Poselska L. 15. S E R

R ó w n ie ż  p rzy jm u je  m a k  do  t a r d a  I sp ru ed a je  g o to w y

Międzynarodowy kongres historji sztuki 
w Sztokholmie.

W  dniach od 3 do 5 września 1933 roku 
odbędzie się w Sztokholmie wielki międzynaro. 
dowy kongres hfetorWków sztulki. Ostatni, dwu­
nasty z rzędu zjazd historyków sztuki miał 
miejsce w Brukseli w 1930 r. Uczeni ;zwedzcv 
kompletują muzea i opracowują, zakreślony na 
szeroką skalę, plan Wielkiej Wystawy Sztuki 
Szwedzkiej. Po zakończeniu kongresu, komitet 
projektuje urządzenie wycieczki do Lund, w ce 
lu zwiedzenia starodawnej katedry, ora® do 
Visby, słynnego miasta „ruin i róż“ . Pozałem 
uczestnicy kongresu będą 6ię mogli zaznajomić 
z dziełami 6ztukj w pałacu królewskim, w  Mu­
zeum Narodowem, w Państwowem Muzeum IIL  
storycznem, w Muzeum Północy, w Muzeum 
Skonsen ifcp.

Jedną z najciekawszych atrakcyj będzie wy 
stawa zbiorów znakomitego uczonego szwedz­
kiego, Svena Hedina, szefa ekspedycji nauko, 
wej do Chin i Mongolji. Owocami prac taj ekspe 
dyeji są liczne odkrycia naukowe i wykopali­
ska archeologiczne, wśród których znajdują się 
takie rzadkości, jak chiński? napisy na drzewie 
z epoki budowy wielkiego muru.

KONSERWY Z GRZECHOTNKA NAJ­
NOWSZYM SMAKOŁYKIEM. Jadowity grze- 
chotnik nie śnił zapewne o karjarze, którą mu 
zgotował pomysłowy Amerykanin, niejaki G. 
End z Florydy. Jegomość ten wpadł na po­
mysł sporządzania z grzeóhotników konserw, 
których mięso, białe i delikates, przypomina 
podobno w smaku jesiotra. Z jednego grzechot 
nika średniej wielkości otrzymuje się trzy pusz­
ki konserw, z większych 'Egzemplarzy —  pięć 
puszek. G. End zaprowadził u siebie na Flory­
dzie farmę, gdzie hoduje jadowite węże, oraz 
płaci spore wynagrodzenie za każdego zabitego 
grzeehotaika, którego mu dostarezą. Nowy 
smakołyk cieszy się szalonem powodzeniem w 
sferach bogatych Bnobów, a p. End zbija gru­
be pieniądze na nowym pomyśle.

SAMOCHÓD WPADŁ’ D O  RZEKI. W  miej­
scowości Blaye samochód, wiozący 6 osób, 
■wpadł do rzeki Gironde. Pięć osób utonęło. 
Jednego pasażera uratowano.

ILE KILOMETRÓW PRZEBIEGA PAN I 
DOMU W  KUCHNI? Na pytanie to z niemiecką 
gruntownością odpowiada Leksykon Meyera w 
rowem wydaniu. Autor artykułu twierdzi, i i  
w kuchni według starego systemu pani domu 
przebiega rocznie 580 kilometrów, t. j. prze­
strzeń, dzielącą Berlin od Wiesbadenu. W  ku­
chni zaś urządzonej nowocześnie roczny „spa­
cer" sięga tylko 134 km.

CZY WIECIE, ZE... —  Wielkie maszyny 
płukaczki w  restauracjach hotelowych myją 
i suszą, w  ciągu godziny 2000 szklanek' i 2500 
talerzy. >—  Krew w organizmie ludzkim prze­
bywa podczas swego obiegu w  ciągu roku, prze­
strzeń 5 razy większą od dystansu między K w  
Yorkiem a ManiUa.

■ —000—— —

Giovani Papini.
„0eservatore Romano" poświęcił ostatnio 

wiele miejsca szczegółom nawrócenia się gło­
śnego w swoim czasie ateistycznego pisarza Ja 
na Papiniego, którego utwory, pełne bluź- 
nieretw i jadu zapełniały półki wielu księgarń 
we Włoszech i zagranicą.

Niepojęte są drogi Boskie! Dla nawrócenia 
wielkich grzeszników wyznacza Oipatrzność ozę 
stokroć maluczkich. Tak było również z Papi. 
nim.

Giovanni Papini pojął za małżonkę prostą 
dziewczynę z ludu. Serca, ich rozumiały się, po­
między duszami jednak była głęboka przepaść: 
z jednej strony głęboka prosta wiara, z drugiej 
bezwzględny ateizm W  przededniu ślubu ta 
prosta dziewczyna zażądała od swego przyszłe­
go męża obietnicy, że sama, jak również ich 
dzieci żyć będą mogły bez przeszkód w wierze 
katolickiej. Żądanie to było warunkiem zjedno­
czenia się z Papinim węzłem małżeńskim. K o , 
cliając swą małżonkę Papini zgodził się na ten 
warunek, zastanowiło go to jednak i głęboki* 
wywarto wrażenie. Jakto, więc wiara jest sil­
niejszą od nadziei na życie dostatnie i bez 
trosk, zwłaszcza po okresie ciężkiej pTacy, ja t  
właśnie u jego narzeczonej? Ten moment był 
ohwilą przełomową. Odtąd Papini zaczął się za 
stanawiać nad religją. On, co z taką —  zda. 
wało mu się —  łatwością umiał zrywać zasłony 
myśli, natknął się teraz na nieprzeniknioną 
mgłę. Począł wąipić w swoje dotychczasowe 
ideały, w potęgę swego Ja. A  z tej wątpliwo­
ści zrodziła się wiara. W tedy znikła z serca je­
go wszelka wątpliwość, znalazł prawdę!

Od dziesięciu lat jest już pisarzem katolik^' 
kim i świat czyta jego świetne dzieła: ,.Historja 
Chrystusa", „św. Augustyn,", „Gog“ i inne, 
(KAP).

- T * r .  .1— — — o-
CZASZK A  HAYDNA. W  związku Z mają* 

cen nastąpić przewiezieniem szczątków znako­
mitego kompozytora Haydna do mauzoleum 
zbudowanego na zamku ks. Esterhazy w Kls- 
miarton, gdzie Haydn spędził znaczną część swe­
go Życia, prasa węgierska przypomina, że czasz­
ka wielkiego muzyka została po jego śmierci 
w r. 1809 wykradziona na cmentarzu wiedeń­
skim przez fanatyków freneJogjl Galla dla ce­
lów badań naukowych. Czaszkę tę przenoszono 
z miejsca na miejsce, wreszcie znalazła się w  
zbiorach Wiedeńskiego T ow . Przyjaciół Muzykf. 
Autentyczną czaszkę sprawcy kradzieży zastą­
pili inną czaszką, którą ostatnio znaleziono w  
trumnie Haydna. Ks. Esterhazy czyni usilne 
zabiegi o odzyskanie autentycznej czaszki i zło­
żenie jej wraz ze szczątkami kompozytora w  
Mauzoleum w  Kismarton1.

STRZAŁY SZALEŃCA. W  miejscowości 
Beouz lee Min es w  departamencie Pas de Ca* 
lafe górnik polski Stefan Podgowski, wróciw­
szy późnym wieczorem do domu począł strze­
lać w  swem mieszkaniu z rewolweru. Zaniepo­
kojeni sąsiedzi przywołali żandarmów celem 
obezwładnienia go. Podgowskl zabarykadował 
drzwi f począł strzelać *  okna swego pokoju. 
Jednemu z urzędników policji, udało się jednak 
podejść pod okno i  wystrzelić z  rewolweru w  
stronę Podgowskiego, na co ten odpowiedział 
kilkunastu Btrzałamł, poczerni nastąpiła cisza. 
Wyważywszy drzwi żandarmi znaleźli go z ra­
ną w  prawymi boku, dającego słabe oznaki ly .  
ck. Po przewiezieniu do szpitala zmarł.

FISHARMONJE
ZAGRANICZNE! — PSrster

K oty lrfew iez
M n s t e l

K R A J O W E :
Szldelsld 
W ybradski

Wielki wybór pianin i fortepianów
K R A J O W E : ZA G R A N IC Z N E :

Braeia F lb iger 
Betttng 
Kern ltop l 
Som m erfeld

W ielki w yb ór w  Im tru m entach  u iyw a n yo h .

Beebsteln
B lathner
BSsendorfer
Fhrbar
F flrster
G a r e a u

Hohnann
Qnandt
HónlBch
Schwelghofer
Scholze

i ■» Dogodne re fy.

Skład fo r te p ia n ó w
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

w w w l

Od czwartku 10 bm „APOLLO** w  teatrze świetlnym

I DONNY
Najrozkoszniejszy. najweselszy przebój film ow y! A rcydzie ło  o  kolosalnym  przepychu w yataw y 1 n iesłysianem

bogactw ie m elodjl

Jedna i  najbardziej czarujących operetek film ow yeh  ostatnich la ] na 
temat m ifoSol uroczej Pa ry ian k i 1 w ytw ornego księcia —  0 tysiącu cie­
kawych i arcyw esołych  awanturkach! — Przeba jeczne balety! —  
Chóry! — Hnmor! — Pikanteria! — W  gfównel roli: prześliczna gw iazda 
ek ra n ów  europejskich, pe łn a  tem peram en tu , obdariona cudownym 

głosem KATE NAGY oraz najprzystojniejszy m ężczyzna Europy MARt D A N T ł s K  1 w iele innych.

M uzykę do tego arcydzieła stw orzył znakom ity kom pozytor, twórca przebojowych operetek Jak .Księżn iczka 
Czardasza* .H rab ina Marica* E. KALMAN. W ystęp  doskonałego zespołu orkiestry o Światowej sławie 
MARKA W EBERA które j fascynujące w ykonan ie w alców  wiedeńskich wzbndza powszechny zachwyt! 

W szystko  Jest w  tym  filmie p ierwszorzędne i niedoścignione-, wyataws, artyści 1 muzyka!

O d ftrody 9 bm.
9fSZTUKA" w  kinoteatrze

Najpotężniejszy 1 najsłynniejszy film doby obecnej! Mistrzow-ka epopeja gór alpejskich 
o przeeudnetn tle 1 emocjonującej treści!

Góry w płomieniami
gigantyczne arcydzieło, opiewające miłość, poświęcenie i bohaterskie przeżycia pośród niebo­
tycznych skat! — Nadludzka walka człowieka z przyrodą w królestwie w ie c z n y c h  śniegów i 
Karkołomne ewolucje narciarskie, zapierające dech w piersiach! — Walki bohaterskie wśród 

niedostępnych szczytów w Dolomitach wojsk austriackich i włoskich!
W  głów n e) roli —  słynny artysto, znakom ity narciarz. I  A I I I C  1
niezapom niany .S yn  białych gór* .M O NTE  SANTO* W U I J  ■  K  G r a l i  E H  który czekaliście, 
film  brawury, rozmaehu, aportu, tężyzny —  pelcn azerokiego oddeebu aiońct, p rzy rod y  i  niedosiężnego uroku gór.
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Z komitetu budoY/y pomnika Micicewicza 
vv Wilnie.

Dnia 17 bm, odbyło się w Wilnie zebranie 
komitetu budowy pomnika Adama Mickiewicza 
pod przew odaiotwan gen. Lucjana żeligowskic 
go. Po złożeniu sprawozda-nia przez zarząd i sak 
cję, udzielono za rząd oni absolutorjum. Następ­
nie zarząd przedstawił wDiosek o zatwierdzenie 
do wykonania projektu pomnika dłuta Henryka 
Kuny. Projekt ten wyróżniony był przez komi­
sję rzeczoznawców w  lipcu ub, roku. Walne ze­
branie przytłaczająca większością głosów przy 
jęło wniosek zarządu i uchwaliło projekt Kuny 
zrealizować Za wnioskiem padło przeszło 80 
głos ów, przeciw 5. Komitet rozporządza obec­
nie, jak wynika ze sprawozdania, kwotą 300 
tysięcy złotych.

£migr«[tt uszony rosyjski i pueta 
ukraiński

Fjodor Asidrejewicz Szczerbin uczczony zo­
stał przez koi on je ukraińską w Pradze 26 lutego 
w  83-cie urodziny swoje a 60_lecie pracy lite­
rackiej, W  młodości poeta, dziś profesor wolne, 
wszechnicy ukraińskiej, uczony statystyk. Jego 
studjum o kooperatywach południewo-ruskieh 
„Oczcrlt i jużnorusskich artielij£< (Odessa 1880) 
to jeden z klejnotów literatury społecznej świato 
wej. Z badan Kozactwa powstało dzieło „Hlstc. 
cja kubańskich wojsk kozackich' (Woroneż 
1888). Mimo uznan i odznaczeń naukowych prze 
Jodowany był politycznie. Raz g o  wygnano na 
M ka lat z kraju dmgim ”azem zabroniono mu 
wstępu do Piotrogrolu i Moskwy. A jednak w 
1906 wybrany był do drugiej Dumy.

W  literaturze piękn&j zapisał swe imię ry­
mowanym “posem .,Czeriiomorcy‘, uapieanem 
w  narzeczu kulbnńdłdch kozaków i dramatem 
„Bohdan ChmeliHckyi". Obecnie koficzy 8-to- 
mowe „Wspomnienia".

J u n  W o l f g a n g  G o e t h e .
W SETNA ROCZNICĘ ŚMIEIH I

<5.

D NIA 22 MARCA 1832— 1932.

Cały świat oddaje solidarnie liold pam ięci; pla, a znająca swoje granice mądrość staro- 
Gocthego, najmiększego poety niemieckiego, ści, owoc długiego, drogocennego" żywola, któ- 
jednego z największych poetów świata. Jest ry sam był dumnem i wyti walem usiłowa­
ło wysoce cenny i radosny objaw czci, którą jniem zdobycia harmonji wewnętrznej między

nadmiarem darów i porywów dus/.v, wyklu-

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o nafrychlejs/e uregu­
lowanie prenumeraty.

kulturalne rzesze ludzkie wszystkich niemal 
narodów i języków oddają genjuszowi i jego 
dziełom, wiecznie żywym w uczuciach i umy­
słach czytelników wszystkich pokoleń.

Niema na świecki zakątka, któryby nie 
brat udziału w tym zgodnym olbrzymim chó­
rze. Najbardziej reprezentatywny współczesny 
poeia niemiecki, Gerhardt łlauptmann, bawit 
w Stanach Zjednoczonych na zaproszenie tam­
tejszych kół naukowych i literackich, aby wy­
głosić odczyty o Goethem. Uroczystości we 
Frauc ji mają skalę niezwykle szeroką, a nule 
głęboką i serdeczną. Z równym entuzjazmem 
biorą w nich udział reprezentanci lewicy, jak 
b. premjcr Edward Jierriot — i prawicy, jak 
pisarz reja]Etyczny i nacjonalistyczny Leon 
Daudet, znany z nieustępliwego stosunku do 
Niemiec.

Polska w tym chórze nie będzie na ostat- 
niem miejscu. Żywe są dotąd wspomnienia 
wizyty młodego Adama Mickiewicza w We i 
marze u Goethego 1 widoczne są ślady twór­
czości niemieckiego wieszcza, zwłaszcza w na­
szej poezji romantycznej.

Trwałość i rozmiary kultu Goethego są 
wynikiem jego indyw idualności twórczej, dro­
gi, którą przez całe życie szedł konsekwent­
nie i triumfalnie. Uwazal się za poetę świata 
całego, nie jakiejś jego wyodrębnionej części. 
W  dziełach swoich i życiu — które były nie- 
wrzłączną całością — przedstawiał ogólno­
ludzkie uczucia, myśli i postacie, upadki

czających ją, lub zwalczających w zwykłym 
człowieku. £zło\viek, .jego wieczne dążenia 
i porywy, jego głąb i jego stosunek do gwia­
ta. byiy przedmiotem tej twórczości. Rmłzaj 
iuclzki, uciśniony i walczący7, patrzy z dumą 
na to walkę, która poprzez mgły i przepaście 
doprowadziła do kapiącego się w świetle 
szczy tu.

Opanowanie, miara są cechą zasadniczą 
twórczości i życia wielkiego niemieckiego 
poety7* stanów ią ustawiczną treść jego myśli 
i przeszkód. Przeszły przez niego burze uczuć 
i morza myśli. Nie da. im się zepchnąć z dro­
pi, nie pozwolił im zniekształci^ swej sztuki. 
Umiał jc zamknąć wfi formę skończoną i opn 
nowar.ii. Po męsku — jak mało kio wśród 
wielkich postaci świata — opanował swoja 
mysi, formę i życie. Był budowmiczym olbrzy­
mich tumów i szlifierzem drobniutkich dia­
mentów7.

Słowo by io u niego szatą cienką i przyle­
gającą, oddającą wszystkie lccniury myśli, 
postaci i uczuć. Było po męsku skromne, 
oszczędno i celowe. Poeta nie dawał się po­
nosić swemu instrumentowi. Nie obwieszał 
twórczośr, sw7cjej ozdobami i błyskotkami, 
cechami natur mniej opanowanych i bardziej 
kobiecych. Szedł w głąb, miał sw7ój przedmiot 
przed oczyma, a slow7o szło za nim, jak wier­
ny i zaufany współpracownik i sługa. W twór-

i wzloty duszy ludzkiej, jej rozpacze i nadzie- czości jego szaleją bur/e j świeci słońce, lecz 
je, je j burze i cisze, jej najbardziej przelotne I S1 zmotów teatralnych, ani przelotnych
chwile olśnienia, jak i próby wniknięcia £ '-jerwerków.
w treść życia i opanowania go.

W  długiem życiu Goethego, w  towarzyszą­
cej temu życiu twórczości, jak w  zwierciadle 
icryształowem odbijały się pory wieku ludz­
kiego: młodzieńczość burzliwa, walki i opa­
nowanie się wieku męskiego, i dojrzała, cie-

Od śro d y dnia 16 bm.
n Uciecha" - kinoteatrze

Najznakomitsza, przebojowa komedja sezonu i —' Realizacji E. A. LONGENA i J. STEINA, 
autorów niezapomnianego ajeyfilmu „C. K. Feldmarszałek1’ nowe arcydzieło hnmoru p. t.

C. K, R E Z E R W I S T A
Kapitulna .atrra na stosunki w  armjJ austrjaek.ei. — iOOO/o-towy film dźwiękowy i mówiony 
w  języku czeskim. Oryginalną muzykę nap s il Jsra tl tnes. kompozytor fil nu ,C.K. Feldmarszałek' 

W  rolach (łownych dwaj zwycięzcy rywale WLASTY BURIANA
J A R A  H O f i O U T i F S R E N C F U T U R I S T A
H wielkim zespole występują najznakomitsi artyści czeScy stwarzając bajeczna wprost Kreacje. 

Niansti ino salwy śmlechui — Najzabawniejsza treść! — Najweselsze sytuacje!
Areykomlczne postacie!

Karmelicka 4. tel. 133-94Hlno diwlęhowe
Arcydzieła fMmowO najwyższe] klasy. Film który w całym łwitcle pobił wszelkie rekordy powodzenia

Najpotężniejszy dramat ostatnich cza-

W U  DUSZE "ów w lealizacii CLARENCF BROWNA. 
Role główne wykonane z nie ly walem 
mistrlostu en. kreuje-— L. Barrymors, 

Norma Shaarer, Clarka Babla.

W programie jak zwykue doskonały tygodnik dźwiękowy oraz świetne dodatki. 
Przedstawienia o godzinie 5, 7 i  9 wieczór, w niedzielę o 3-ciej po południu,.

Goethe objął wszystkie rodzaje poezji, 
próbował- opanować wszystkie dostępne 
w owych czasach dziedziny myśli ludzkiej. 
Jest jedny m z najbardziej przejmujących, 
prostych i ludzkich liryków świata. By t pisa­
rzem dramatycznymi, przedstawiającym nie­
dole, załamania, walki i rozpacze duszy ludz­
kiej. W  powieściach przedstawiał postacie 
dla wieku swego najbardziej typowe, posta­
cie, które zkolei zapładnialy literaturę i ży­
cie. Wznosił się na najwyższe szczyty m.vSTT" 
Przedstawiał życie mędrców i ludzi najprost­
szych Pisał dla mędrców i dla dzieci.

Głęboko i twórczo zajmował się naukami 
przyroduiczemi, filozofją, wszystkiemi przeja­
wami w spółczesnej myśli w nauce i sztuce. 
Był mężem stanu, politykiem, ministrem. Ob­
cował z najwybitniejszemi współczesnemi po­
staciami i duchami. Żył w głębokiej przyjaźni 
i wspólnocie duchowej z Schillerem, z któ­
rym uzupełniali się wzajemnie. Zetknął się 
z Napoleonem, miał dla niego cześć głęboką, 
której nie zaparł się w momentach najcięż­
szych i najniebezpieczniejszych dla tego kul­
tu, w  okresie wojen napoleońskich, niemiec­
kich „wojen o vvoiność“ . Żył pełną piersią, 
do ostatniej chwili długiego żyw ota.

Życie to było pełne, bogate i ludzkie. Jest 
! klejnotem, który twórczość jego przekazała 
współczesnymi i potomnym — na wieczną 
w Jasność, na zawsze. IV. ,J.

Kilka dat z życia iBaethugo
Jan Wolfgang Goethe urodził =ię we Frankfur­

cie nad Menem w 1749 j. otudja rum„̂  rsyteckie 
rozpoczął w Lipsku w 1765 r. na wydziale pra- 
w niczym, iecz już po trzech latach wróci' do 
Frankfurtu. Licencjat Drawa otrzymał dopiero 
iv Strafsbnrgu i został dopuszczony do adwokatu­
ry. .Tako prawnik, więcej oddawał się poezji niż 
adwokaturze. Z tego okresu datuje rię „GoeA von 
P.prlieiungen", a następnie „Cierpienia młodego 
Worthora11. Również w tym czasie pisze Goethe 
śmiałe satyry dramatyczne-. Z większych utworów: 
..Mahomet1', „rronretlieus", ..Der ewige Jude“ do­
chowały się łydko fragmenty. Na zaproszenie 
księcia’ Karola Augusta Goethe wyjecliafw l i ió  r. 
do 'Weimaru, gdzie został członkiem tajna! i'ndv 
książęcej. IV tym czasie powitają morójsffle clra- 
mafy. przeznaczono dla sceny amatorskiej, kiero­
wanej przez Goethego. Pqnrd :e utwory wznosi 
się ..Tniugenie auf Tauris". Podróż do Włoch 
w* 17S6 r. wywarła dodatni wpływ na twórczośi i 
poety, Już w czasie podróży znacznie posunął 
praco nad ..Tassem" i ..Faustem". Nowym uodź- 
ucm dla Goethego staia się przyjaźń z Schillerem, 
nawiązana w 1791 r. Z tego okresu pochodzi ..lici 
mar i' Dorota", . IchilJcL" i inne. Po śmierci 
Schillera, Góetlio coraz hardziej się odośabnikł. 
W dobie napoleońskiej okazat się nieufnym w sto 
sunku do własnego narodu i był oczarowany ce.-a- 
i'zem francuskimi. Wtedy powstała autobiografia 
..Dic-litirng. und Walirheit". W 1816 r. Goethe 
traci żonę, co tak nim wstrząsnęło, żc się nawet 
wycofał z kierownictwa tcairu weimarskiego. 
Si.-rość zaczęła mu dokuczać. Ostatnie lata sweiro 
życia poświęcił wykończeniu drugiej części „Fa­
usta", W 1829 r. powołano Goethego na członka 
honorowego Warsz. Tow. Przyia mł Nauk. a 
w sierpniu tegoż roku zaznajomił się z nim Adam 
Mickiewicz. Wielki poeta niemiecki umarł w Wei­
marze w 1832 roku 22-go marca.

f p o r t .
Wynik? iL ad zY n y ch  zaw odów  

s-jor; owych.
PIŁKARZE rozegrali szereg społkau. Między 

innemi w Krakowie Garbarnie ookonala benjam” '- 
ka I.igi 22 p. p. *S'edice w niklem sto. unku 5-4 
(1:1), Cracoaia zwyciężyła K. S.. Cnorzyw 2:0 
(0:0). W7isła wygi'ala z Krowodrzą 6:0 (3.0). -— 
IV Król. Hucie reprezentacja tego miasta zwycię­
żyła zespół Katowic 6:5 (5:5). IV Łodai Ł. K. S. 
ookonał Ł , T. S. G. 2:1 (2:1).

P'EG NAPDZEŁAJ WARSA OŚRODKA W. 
F. odbył się w niedzielę na trasie 3 kim. Do biegu 
stanęło 45 zawodników. Pierwszy po mote przy­
szedł Puchalski (Logią) w czasie 12 m. 4.8 ser., 
przed 2) Karczewskim (Warszawianka) 12:14, 
4 sok.
WARLcAWIANRA- ŁAPA Lt.17.lTV  PETKIF- 
WICZA W STOblINKU DO KUSOCiNSKlEGO.

Jak już donosiliśmy, Stani-law petkicw.. 
zdyakwalilikowany ostatnio jako amator, nadesłał 
do zarządu Pol. Zw, Lekkoatletycznego l̂isr, 
w którym zarzuca zawodowstwo Lusochiskiemu 
i czyni szereg zarzutów niotylko pod adresem za­
wodników, lecz i dzialae?”  sportowych.

Zarząd PZLA. odesłał iii-t Butkiewicza do_ KS. 
Warszawianki, której ezłunkicin jest Kusocński, 
ccicm zbadania słuszności zarzutów Pctkmnicza.

Sprawa wejdzie nkrótec na porzą-tek obrad 
zarzadu PZLA

-oo-

 :oqo:------ -
UCH1VALA DYSKW ALfbiKuJĄCA PETKIF- 

WiCZA. Uchwałę, dyskwalifikującą Petkiewiowl 
jako amatora, powziął Polski Ziwiąze1- t.ekkoa+le- 
tvcznv na pos-edzenin swen 7. dnia. 16 li m.

WrtlNE ZGROMADZENIE PGLSK. 7WJĄZKU 
DZIFNNIKARZY I pLLICYSToW SPORTO­
WYCH (Koło Krakowskie) odbędzie s!ę w pn- 
niedzialek 4 kwietnia 1932 r. o gotkz. 6 wieczór, 
w lokalu K. O. Z. P. N. przy ul. Studoac-kiej L. 4. 
z następującym porządkiem ddenurm: Sprawo­
zdanie Zarządu, skarbnika, komisji rewizyjnej, 
udzielenie absolutorium ustępującemu Zarządowi, 
wybór nowych władz, oraz wmioski. IV razie bra­
ku kompletu, Walno Zgromadzenie rozpocznie się 
o godz. 3.30 wieczór, bez względu na ilość obec- 
nvch.

Goethe w Krakowie.
Przyjechał w da. 5 wrze&i.a 1790 na dwuduio 
wy pobyt. —  Kilka słów o zajeźJzle w Rynku 
główny m. W  Łwaze z Tarnowskich Gór. Mi 
nerały p.-zedmlote«a zainteresowań poetj w 
Kaakowie i okolicy. —  „I ustfahrt nach der 
Salinen vcn Wieliczka" —  Echa jv>droży w 

listach Goethego do znajomych.

Dyrektor archiwum aktiów dawnych m. 
Krakowa, p. Adam Chmiel użyczył nam do 
wzeglądu Rocznik X III Krakowa-, w któ­
rym p. Stanisław Krzyżanowski zamieścił w 
r. 19 ll ciekawą rozprawę dotyczącą pobytu 
Goethego w  Krakowie w  r. 1790. Z artykułu 
tego podajemy kilku najbardziej charaktery­
stycznych szczegółów.

Na sejmie czteroletnim utworzono po woje­
wództwach komisje cywflno wojskowe, jako no­
wy organ władzy dla zapewrienm sprężystej i 
jednolitej administracji. Komisja taka której 
podlegał Kraków, ujęła w  swoje ręce tu. iu. ta­
kże kontrolę naćl ruchem przyjezdnych, wyko­
nując ją pośrednio przez odbieranie od magistra­
tu odpowiednich raportów. Kontrola bezpośre­
dnia należała i nadal, jak od wieków-- do magi­
stratu, a przy każdej bramie strażnicy miejesy 
zap:sywaii skrupulatnio przyjeżdżających : wy- 
jeżdżakących. Otóż raport magistratu z wtzcś- 
nia 1790 r.p-,,do prześwietnej7 konunisyi poda­
ny" zawiera w  pozycji czwartej nast. doniesie­
nie:

^.Dzień przybycia Jie 5— 7 bris. Numer

kamienic 399. W  Kamienicy Szlaeh. JMść 
Pana Bartscha stanął J. O. Książę ne Sach- 
sen Weimar General Maior Pruski, IV de 
Goethe Kousyiia-rz Tajemny Księcia i 
Grarf de Rtden Generalny Inspector Kopal­
ny pruski ze Śląska” .

(Doniesienie to podajemy w  tekście właści­
wym, gdjłż rapert magistratu poczynił w nim. 
błędy, zniekształcające nazwisko Goethe na 

Goller. —  Red.)

Poeta niem ecki przyjechał więc do Krako­
wa w lin. 5 września 1790 r. w towarzystwie 
księcia sasko- weimarskiego Karola Augusta i 
dyrektora kopalni śląskich hr. Redena i zamie­
szkał w kamieniej7 w Rynku gd. u wylotu fi- 
Sławkowskiej, Dom ten jest dzisiaj oznaczony 
fod strony ni. Sławkowskiej) tablicą pamiątko­
wą, wmurowaną staraniem Twa Miłośników 
Krakowa.

Kamienica ta jirzed-Liwia dzBiaj odmienny 
wygląd aniżeli w7 18 wieku: przedewszysl-kiem 
me hjdo wówmzas balkonu dodanego kilkadzie­
siąt lat później. 2-piętrowa byia już w*edjr, jak 
zresztą prawie wrszyst-kio w7 śródmieściu. Jak 
współczesna- Goethemu świadek podaje, zajazd 
uspostibial korzj-stnie dla Krakowa. Jan Zóliner. 
starszy radca konsYstorza i proboszcz berlhi-sKi, 
avybitny mineralog, który bawit w Krakowie w- 
kilica miisięoy po Góethem pisał: „gospocly.i 
w  zajeźdzm. którą- nam w-.-kazano jako najle- 
pszj7 jest F.ancuzką Le Bon.. Poleciła nam dał! 
bardzo miłe pokoje, w7 których łóżka, stoły i 
inne sprzęty są czjste i wcale ozdobne". Także 
kuc-hnia byia wyborną i na francuski sposób

prowmdzoma, podaw-ano sześć do siedmiu po­
traw7 i wstawiano do rachunku skromną pozycje 
12 groszj za obiad. Wina fiaacusJJo i węgier­
skie b jl j ' znakomito i stosunkowy tanie. ,Mada 
nio Lo Bon powiększała przjęjcinnaść pobytu 
savoją francuska rozmow7,ncśCą, a da styngowanc 
jej, obejście tworzyło nieraz szczególny kontrast 
z jej zajęciem, jako gospodjni zajazdu.

Zajeżdżają tutaj chętnie w-ojskowi jak Po 
toeki general-ma-jor (z- 'żoną i synem), Wielo- 
ln.rski ipułk. anstrjacki z 11'icdnia jadący,..de 
Glasnapp pdpulk. moskiewski, posłowie Hule­
wicz i Moszczyński, księżna Massalska z dwo­
rem, Anglicy: do Nortb i Dewcnport, książę 
niemiecki de Anhalt Ple^s, *ide Kaneke, de 
Selim-, dc Didenroccht, baron Larisch podkomo- 
rzy króla pruskiego, lir. tladibefg Ton Fiorstrn- 
stein i f, d. Te szczegóły świadczą o renomo- 
aca-nym zajeździć, który także kńążę Karol Au­
gust ayraz z Goethem avybrał na pobyt w Kra­
kowie.

Do naszego miasta przybyli goście uiemiec 
cy z Tarnowskich Gór (Tarnoa7 t:z) na Śląsku 
gdzie Goethe zainteresował się szczególniej gór­
nictwem i zastosowaniem tani po raz pierwszy 
mIosko«alcnj7ch maszyn parowych do pompo­
wania wody z kopalni, Qzj7 podróż księciu, któ­
ry stał obozem na Śląsku i niedawmo przedtem 
mial orziąć c/.y-nuy udział av avoj:ńe Prus z Au­
strią. a naavc.t w razie jej pobicia bvł kan;dj7da- 
tem na tron avęg:erski, nic miała na obu jakk -h 
militarnych .celów w  sprzymierzonej Polsce, ja! 
np. zwiedzenie miejsc w-a-rownycli Krakowa i 
Częstochowy, albo zetknięcia się z jakimiś avy- 
bitmgo osobistościami i uspokojenia ich po ulda

dach rcichenbachskich —  nie jest pewne, choć 
są dano by to przypuścić.

W  Krakowie zajmują Goethego liczne krze­
mienie znajdowane w okolicy. Możo chodząc p i 
Krzemionkach zwiedził przy tej sposoDuości 
grotę polskiego Fausta, Twardowo-kiego? WśrókI 
swoich zbiorów mmcralog:c-znych posiadał też 
Goethe chalcedon z okolic Tenczyna. W  liście 
do przyrodnika prof. Blumenbacha w Getyndze 
z kwietnia 1798 pisał Goethe:

„W io die in Feuerstein a-erwanidelten 
Korallen a-orkommen, avciss ich nich zu sa- 
gen. ITcnu sie nicht etwa im loscu Sand Sfi- 
gen. wie icli rielo Fcucrstelne in der Ge- 
gend a on Krakau gcfundeu nabe’\
Goethe 7,w;eaził również Wieliczkę, wyraża  

jąc się o tej wycieczce: „Eime Lustfahri nach der 
Salinen von Wieliczka” . IV notatniku śV<mn 
wymienia idwa rodzaje soli: ..Sciiibiker Salz‘- i 
..Griin Salz1’. Ciceronem Goethego po Krako 
wie był Dr. Scheidt, profesor mmcralogji i bota­
niki na Uniw7. Jag. Scheidt był ożeniony z  sio- 
strzf nicą Walentego i Jana Kon tego Bartscbów 
a zatem krewną, radnego krakowskiego Ba-rt- 
seha w  którego domu książę weimarski wwaz 
z lir. Redenem i Goethem w Krakowie zamie07 
kał. Nie należy7 jednak w  tej OKoliczności w. 
•dzień przyczyny7, dla której wspomniani, podróż­
ni do tego domu zajechaF.

Z przed domu patrzał Goethe na główne 
gnisko miasta, na Rynek z  Sukieimicaroi i Ra 
tuszem, z potężnemi Krzyszt Morami l pałacem 
Spiskim' po praavej, ą kościołem Marjąckiffl po 
lewej ręce. W  dni targowe obraz żywy i barwny 
budził uwagę cudzoziemca —- budy i ‘dragony
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STRASZNA ZEMSTA. Bułat ĄVinoeary Hat 56), 
robotnik, zam. w Domu noclegolrym przy ul. Nau- 
wiSlańakiy, zgłosił w policji, żo X. Czerny, ro­
botnik, zamieszkały tamże, w czasie sprzeczki ria 
tle osobistych porachunków, oblał mu twarz ja­
kimś żrącym płynem. Wskutek czego Uuiat praw­
dopodobnie, według orzeczenia lekarza kiiuiki 
okulistycznej, utraci wzrok w prawem oku.

NAJŚCIE: NA MIESZKANIE, w  Ciągli dnia 
wczorajszego 1 policja przytrzymała: ślnsarcyka
Bronisława (lat 20), robotnika i Siwka Jana (lat 
22), za gwałtowne najście aa mieszkanie Jana 
Kwiatka, robotnika, zam. przy ul. Koszykarskiej 
L. J. Obaj na tle osobistych porachunków powy­
bijali Kwiatkowi okna, zdemolowali mieszKanie i 
pobili domowników

ZAMACH SAMOBÓJCZY FRYZJERKI. Wan­
da Wójeikówna (lat 10), fryzjerka, zam. przy ńl. 
Żółkiewskiego 10, w przystępie rozdrażnienia iv\- 
pila formaliny. Lokarz Pogotowia ratunkowego 
przepłukał żołądek desperatce, poczęta przewiózł 
ją do szpitala.

ŁOPATĄ W GŁOWĘ. Pogotowie ratunkowe 
opatrzyło Piotra, Bławat a (lat' 25), który został; 
napadnięty w zakładach firmy ..Ziarno" przez ja- j 
kiegoś osobnika i uderzony łopatą w głowę. Po < 
opatrzeniu przewieziono go do szpitala

WPADŁ POI) SAMOCHÓD na ul. Kościuszki; 
21-lotni lloiaun Kozak, stolarz z Zabierzowa i do­
znał ciężkiego skaleczenia twarzy. — Na tej sa­
mej ulicy zderzyło s:ę auto z motocyklem woj­
skowym, przyczcm doznał dotkliwych obrażeń 
Romuald Kwiatkowski (lat 22), szeregowiec 23 
Baonu telefonicznego. Przewieziono go do szpita­
la wojskowego.

NIEPOWODZENIE WŁAMYWACZA, Wczo­
raj wezwano Pogotowie ratunkowe do Tadeusza 
Kisielewskiego, który przytrzymany prze/ wywia­
dowców z wydziału śledczego jako podejrzany o 
włamanie do sklepu Fiertla przy ul. Grodzkiej 13, 
w czas.e ucieczki zwichuął sobie nogę.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
GOETHE A POLSKA. Odczyt pod tym tytu­

łem wygłosi prof. Tad, Biliński dziś we wtorek 
w Koliegjuni Wykładów 1 aukowych (Rynek 30 
II. p.). Początek o godz i wieczór.

Z KRAKOWSKIEGO KOŁA FILOLOGICZNE­
GO. Wo środę dnia 23 b. nr o godz. 7 wieczór, 
w sali semi.n. filo), klas. ful.' Szpitalna 41) II p.). 
odhęrlzio się odczyt prof. M. Rozmarynorzcza p. t. 
..Zasady organizacyjno Polskiego Towarzystwa 
Filologicznego11.

ZEBRANIE POL,. TOW. PRZYRODNIKÓW 
im. Kopernika, odbędzie się dziś we wtorek c 
godz. <1.35 wieczór, w sali wykładowej Z.ikhdu 
Mineralogicznego En. Jag. przy ul. Gołębiej 11 
II. p. Referaty wygłoszą: Dr. Aleksander Niewie- 
stln i Doc. Dr. Stanisław Skowron. Goście mile 
widziani.

Ciekawe odkrycia w dziedzinie historii sztoki,
O gotyckim kościele św. Stanisława w stare.ni Bielsku.

Na oćtatjiimi posiedzeniu Korniej; Idstorjj 
ś/.tuki Polskiej Akadomji Umiejętności przedło­
żył dr. Tadeusz Dobrowolski z Katowic u rugą 
część swej pracy o gotyckim Kościele św. Sta­
nisława w Starem Bielsku, w szczególności za. 
j*ł .sio tamtejszymi malowidłami śeYucnni 
x XVI. NYU i XVIII w,, które naogót noszą 
charakter prowincjonalny. ,\Y związku z częścią, 
dekoracyjną tych malowań referent wzial - pod 
uwagę' wogóle polskie malarstwo slropowo- 
Scienne, stosowani w pierwszej połowic XVI 
w. głównie w wiejskich kościolacli drewniu. 
r.ych (Dębno,. Krużlowa. Harklowa. Tozowię.ę 
na ślą-ku Opawskim itp.). celem ustalenia ge­
nezy tych malowid ł. zarówno w znaczeniu ge_ 
cgraficz-ucm. jak 1'ormalncm.

Następnie omówił referent w clki ołtarz we 
wspomnianym kościele, poświęcony św. Stani­
sławowi. Tryptyk t /n złożony z iweiMli, w c.zę 
ści środkowej z .Matką Boską. śś. Mikołajem 
i Stanisławem, oraz z ośmiu obrazów .-krzydlo.

wych, przedstawiających sceny z legende pa­
trona kościoła, pochodzi z początku XVI w. 
i wiąże s;ę z krakowską szkolą malarską. Na
podstawił* analizy obrazów', spróbował referent, 
odtworzyć artystyczną sylwetę mistrza ołtarza, 
który był zapewne jedną z wyhin.eiszych in­
dywidualności twórczy ch w późnego !\ ckim 
okresie krakowskiej sztuki cechowej.

Pośród ruchomych zabytków kościoła 
bijają się na plan pierwszy stalle gotyckie — 
z pewnemi ludów,cmi nalotami zdiMmiczemi. 
sprawiono pr/./z dzwonnika Bielskiego dana z 
Bolomji w* r. 1563. W  związku z( t\m ebj,,ktcm 
dotknął referent kwivtji stosunku archaicznego 
zdobnictwa ludowego iln oficjalnych stylów.

Wkinicu poświęcd referent kilka uwag za­
gadnieniu harmonijnej łączności różnorodnych 
zabytków w obrębie kościoła, które t.o zagad­
nienia określi! terminem socjologjil kompleksu 
zabytkowego.

 oqo--------
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REPERTUAR TF.ATffIJ SŁOWACKIEGO.

AMtorek: „A'irtuli Militari".
Środa: ,.Lakme“ (opera. —gość. wystąpią pp.: 

Ada Sari. Chodakowska, Szymonowicz i Stef. Ro­
manowski — ceny zniżone).

Czwartek: Z powodu świąt Wielkiego Tygodnia 
leatr_ zamknięty.

Piątek: z  powodu świąt Wielkiego Tygodnia 
teatr zamknięty.

.Sobota: Z powodu świąt AA7iclkiego Tygodnia 
teatr zamknięty.

r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w .
ŚWIT: „Król Królów11.
WANDA ..Kobieto nie grzesz11 (w gł. roli 

Łouiso Brooks). *
APOLLO: „RonDy11 (w cl. roli Kate Nagy).
SZTUKA: „Góry w płomieniach" (w gf. roli 

Louis Trenker).
BAGATELA; „Wolne dusze1 (w gl. roli L. Bar-

rymore).
ADRIA: „Wielkomiejskie ulico11 (w gł. roij 

Gary Cooper). ,

z uajrozmaitszemi towarami, na stolach i na 
ziemi sól ,v bałwanach, lud wiejski w kożu­
chach, dobrze i źle ubrani mieszczanie, księża 
i zakonnicy, żydówki j chłopcy żydowscy sprze­
dający wstążki i noże, cala ta ludność w ruchu, 
a od czasu do czasu z hukiem dudni po brnku 
powóz prałata czy starosty. Podobny obraz 
przedstawił się Goetheniu u- dniu odjazdu: przy­
bywszy bowiem w niedzielę 3 września odjeż 
dżal we wtorek. A  wtorek i piątek to cd wie­
ków dni targowo w Krakowie.

Z całej podróży swojej Goethe wyniósł wra­
żenie niekorzystne widział wiele rzeczy 
szczególnych, choć najczęśgej negatywnie 
szczególnych —  dni schodziły pożytecznie I 
przyjemnie, ale rzeczy widziane w drodze miały 
dlań mało powabu i interesu. AV liście do Her­
derów pisał:

„Ich Iiabe in diesen aclif, Tagcn viel 
merkwiirdiges, wenn es aucli nur lnoist ne- 
gatir merkwurdig geweson wiire, geselien'1 

ĄY korespondencji do 5 oigta zwierzał sie sło­
wami:

..l ud wir liaben schr angonehiue nud niifz- 
liche Tage yerlebt, wenn gdeieh die meisten 
Gegensllindo unterwofs wenig Reitz und 
Tnteresse haben“ .
Najwięcej budziły go kopalnie i minerały, 

tamiłowanie do nauk przyrodniczych objawiało 
sie u poety zawsze, było jednym ze środków7 wy 
tworzenia sobie przezeń wszechstronnego po­
glądu na świat i zaspokojenia dążeń (] c> synte­
zy. jakieweehują zawsze tego wielkiego artvstę 
i myśliciela. sb

„ W a n d a » » w kinoteatrze 
dźwiękowym

Wspaniale arcydz elo dźwiękowe stojące na czele europejskiej* produkcji filmowej. Tętniący szalo­
nym rytmem życia współczesnego mistrzowski twór genjaluego realizatora AUGUSTA GENINO

KOBIETO NIE KRZESZ
Potężny dramat snów rozwiaDych i niespełnionych marzeń, osnuły na tle niezwykłych przeżyć

królowej piękności „Mis Europy".
AV rolach głównych L O U I S E  B R O O K S ,  J E AM B R  AD  B W

Imponująca wystawa! — Arcymelodvine pieśni! -- Zdjęcia z oryginalnego konkursu
piękności w San Sebastjar).

W programie doskon-la 2 akt. farsa amerykańska, Rekrucka 0f«rmaŁ » roli głównej Slim Summtmlle

Początek seansów o godzinie 5, 7, trio, w niedziele o godzinie 3-eiej

U W A G A !  W sobotę 19. marca o godz. 3-eiej popoł. i w niedziele 20 marca 1932 o godz 
11*3? przede. WIELKI PORANEK FILMOWY w_  _  ^

JA N E T  G AYNO Rn>W A R N E R  B A X T E R  J £ 0 0  F f A Ł I l f t f f i A
Cruv miejsc od 50 groszy.

SŁOŃCE: „Co potrafi Ilarry Pecl“ . Dwie serie 
razem.

UCIECHA: „C. k. rezerwista11.
 -----

JUTRO OPERA DELIBES‘A‘ „LAKME ‘ Z WY 
STĘPEM ADY SARI. Opera krakowska powtarza 
jutro wieczorem po cenach zniżonych egzotyczną 
operę Leona Dclibes1/! ..Lakme", której premjma 
spotkała się z ogromnie żywem uilnicroMjwauiesi 
i bardzo serdecznem przyjęcienf.' Pól wieku tri­
umfów tego rlzieia na najcelniejszych scenach mu­
zycznych świata, wysunęło je na czołowo miejsce 
w repertuarach wszystkich oper. Tytułową partje 
odtworzy, jedna z najznakomitszych w?pólc;/- 
snyeli jej przedstawicielek p Ada Sad, której 
olśniewający sopran koloraturowy jest wszędzie 
przedmiotem najgorętszego entuzjazmu. Part.lora­
mi p. Ady Sari będą pp.: Chodakowska, Szy no- 
nowicz i Stef. Romanowski, oraz w dalszej olea- 
dzio pp.: Fohcrjiutaky. Jastrzębska, W Gniewska,, 
Mazurek i Wożniak. W Tl-ghn akcie taniec „Per- 
siana11 odtworzy p. prof. K. AMillman-Puaczowa. 
Nowa oryginalna. oprawa dekoracyjna . o charak­
terze orientalnym art. mai. p, M. Różańskiego. 
..Lakme11 przygotowana reżysersko przez Stef. 
Romanowskiego, ukaże się pod kierunkiem kapeJ- 
mistrzowskim dyr. B. Wallek-Walewskiego.

Uchylenie konfiskaty.
Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział IV. karny.
Dnia 2t marca 1982 r.
Sygn IV. TY.' 38/32.

Sąd Okręgowy. Wydział IV. karny w Kluko­
wie na posiedzeniu niejawuem w dniu dzisiejszym 
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora dnrłu Okrę­
gowego w Krakowie, wydał następujące 

p o s t a n o w i e ń  Fe:
1) Uchyla się po myśli par. 459, 493 au*tr. proc. 

karu. zarządzoną, i wykonaną przez Slarostwo 
GrndzJJo v»' Krakowie konfiskatę czasopismu 
..Głos Narodu11 Nr. 74 z 13,marca 1932 r. z powo­
du treści
_ artykułu zamieszczonego na stronie 2 p. L 
..Jednodniowy strajk demonstracyjny11 w tym ty­
tule i w ustępie od słów „na środę11 do slow „u- 
stawodawstwo socjalne11. ..środowy strajk11 Jo 
słów „dawno nie belo'1 od slow „z wielkich o śród 
ków11 do słów „powzięto jednomyślnie*1 cd słów 
„przytoczone powyżej11 do słów ..plan dalsza1', 
albowiem treść tych ii stępów nie zawiera znamion 
żadnego przestępstwa.
Przewodniczący: Protokular.t:
Dr. Czerny w, r. Kobylarz w. r.
Prezes Sądu Okręgowego.

Kto będzie dyrektorem teatru tia 
przyszły sezon.

V7 świecie lilorącko-tetilialuym naszego 
nuasla obiega uporczywie pogłoska o objęciu 
dyrekcji 'Jentru im. Słowackiego na przyszły 
sezon przez znakomitego reżysera i aktora. 
.Tuljusza Osterwo. Jest ou Krakowianinem, na 
lulejszycli cioskach soenicznycU stawitił pienv- 
sze kroki, piżyponmieć iu należy jego dosko­
nalą intorpielację Konrada w „Wyzwoleniu** 
Wyspiańskiego; na lej scenie grał Księdza 
Piotra w „Dziadach1* — daje zatem wszelką 
rękojmię podniesienia artystycznego naszego 
teatru przez kult wielkiego repertuaru i przez 
opieki* nad twórczością dramatyczną bieżącą.

O W YPRAW IE NA NAJW YŻSZY SZCZYT 
ŚW IATA

(M. Kćcrest) będzie mówił w i środę. 23 b. m. 
o godz. 7 wieez. w sali Collegium W ykładów 
Nauk.. Rynek IJ. p. Linja A-B — znany poeta, 
Jalu Kurek, autor powieści roiportażowej. osnu 
t?j na tło ostatniej wyprawy himalajskiej. Od­
czyt ilustrowany przeźroczami.

c DII iWIECZÓR ŚMIECHU I K liHORE

J 0 Z E F 1  B O R O W S K A
polska „Yvette Guilbei t*1 wystąpi tylko jeden 
r*z w’ sw-ojem uiezrównanem repertuerze 
(piosenki starej Warszawy) oraz w sławnej 

(fignrjnce z porcelany)

W  SALI BOLONSKIEGO
d n ia  2S I>m. o  gndz. 8  w ie c z o re m .

Współudział przyjmie znany artysta

KAZIMIERZ BERONSKI
(h u m o ry s ta ).

Przy fortepianie Lusla Schercrow a.

Z powodu wielkiego zainteresowania uprasza 
się o wcześniejsze zamówienie biletów w ka- 

koneertowej W. Bolońskiego Rynek Gł.J
Posiedzenie  W ojewódzkie j komisji 

turystycznej.
Wczoraj o gc lz. 11-tej [irzcdpol. odbyło się 

w Izbie przemysłowo-handlowej w Krakowie 
posiedzenie wojewódzkitj Komisji tnrytMyeznej 
jped przew. dyr. robót publicznych inż. Nowic- 
kitgo. W posiedzoniu wzięli udział: prezes Ep- 
stein. reprezentanci Organizaeyj tłirystyeznye.b 
i uzdrowiskowych oraz Instytucyj, zaintereso­
wanych w ruchu turystycznym. Po referacie na 
temat „Prace nad nowelizacją, konwencji tury­
stycznej polek o-c-zceli o?) o w aeki / j j rozszerzenie 
zafdiodniego pasa turystycznego polsko-ezoebo 
s!okvackiego;1 zosr::] przedłożony kalendarz im_ 

jprez turystycznych na. rok 1932,33. poezmn dyr. 
Tzby inż. Mianowski przedstawił wyezwpująey 
referat o stanie prac nad ustawodawstwem tu- 
rystyczno-uzdrowiskoweni.

Izba krakowska oddawna już zwróciła uwa. 
Łre na doniosłe anaczenie turystyki dla ralego 
] 7aństwa, w ogólności.'a ula okręgu krakowska: 
go w s/oz 'gólnośi i. Referent oświadczył - ę sta 
luiwozo za łącznem traktowaniem turystyki 
i uzdrowisk w ustawie państwowej, gdyż. oby­
dwie te dziedziny wzajemnie cię zazębiaj:) i 
przedstawiają zagadnień i i jednolite.

Decydującego znaczenia, nabiera sprawa 
funduszów przeznaczonych na turystykę. Są

one dziś rozsiane po całym szeregu instytucyj 
i władz i w rozproszkowaniu składają się na. 
ni 'współmiernie rnaly efekt. Jeżeli dochodzi 
sięi do wniosku, ze konieczną jest koncentracja 
akcji w postaci wybudowania Wiotkiego urzędu 
furydye/.nogo. (o znacznie logiczniejszym jo t  
wniosek, i ’ nąleży dążyć prze lowszystkiem do 
koiizeiifracji funduszów. Winna ona nastąpić 
nietylko u góry, ale i u dołu —  w terenie. Cho­
dzi u przedewszystkieni o właściwe użycie 
obecnie istniejących taks oraz tych opłat, któ­
re są zbierane przez instytucje turystyczne 
z racji spehrania pewnych funkcją w' imieniu 
władz rządowych. Tworzenie nowych źródeł fi­
nansowych wymaga niezmiernej ostrożności. 
0 nowycli obciążeniach nie może hyc w obec­
nych warunkach mo/ry. gdyż życie gospodar­
cze tego n!e wytrzyma.

Posiedzenie zakończyło sio referatem p. 
Fncchcra na temat ..Zasady ustawodawstwa 
turvstYCzno-uzdrowvkewego“ .

CH C ES Z BYC ZADOWOLONY
z wytwornego a jednak 

taniego obuw ia
w stąp  do firm y

J A N  R E B S Z
K ra k ó w  ul. F lo rjań sk a  L . 17.

naprzeciw  Hotelu pod „R ó żą 11

Zastosow an ie  as fa ltu  w  budownictwie
Odczyt na powyższy temat wygłosił, stara, 

nicm Izby przemysłowo-handlowej w Krako­
wie Inż. Grosemaan, członek Państwowego In* 
styitntu Drogowego w Warszawie. Odczyt zgro­
madził w  sali .posiedzeń Izby krakowskiej licz­
ne zastępy fachowców, (którzy ż żywem zainte. 
resowamiem wysłuchali prelekcji. Zebraniu 
przewodniczył wiceprezes Izlby Inż. Seifert, 
który zwrócił uwagę’ na donioele«zadaniu, jakie 
ma do spełnienia. Państwowy Instytut Drogo­
wy. poczcin zaprosił Int. Grossmanma do wy* 
głoszenia odczytu.

Prelegent scharakteryzował szczegółowo 
technologię asfaltu i jego produktów, wepom* 
niał o właściwościach, które powinny cecho 
wać materiały asfaltowo zdatne do robót bu* 
dowlanyen i wytworzone z nich (produkty wtór 
ne, poezem omówił szerokie zastosowanie asfal­
tu w hudownictiwie dzisiejszej doby. Rozpo* 
wszechnienie konsumeji asfaltu przez nasz* 
miasta i samorządy ma tein większe znaczenie 
dla woj. Krakowskiego, że jedynie Małopol­
ska zachodnia Jest w posiadaniu ropy bezpara- 
finowej.

' "W drogowym’ Instytucie Badawczym 
w Warszawie koncentruje się obecnie cała pra* 
ca badawcza i normalizacyjna iw zakresie sto* 
sownia bitumów do drogownictwa., a osćatnio 
1 do techniki 'budowlanej. Dotąd w dziedzinie^ 
zastosowań asfaltu panuje u nas jeszcze pe-j 
wiem chaos i rzadko gdzie daje się odczuwać 1 
potrzeba normalizacji tak żywo, jak tutaj., 
Z braku ustalonych norm i metod pracy, wy­
pływają trudności iw< kalktdacyjnem ujęciu ko* 
sztów. Umożliwia to zlkołei istnienie licznym 
małym, przowatimie fachowo bardzo źle posta* 
winnym, przedsiębiorstwom nieodpowiedzial­
nym za skuteczność wykonywanych prac izo­
lacyjnych właśnie z powodu braku norm.

W zrozumieniu tego stanu rzeczy z organ I- 
zowalc poważne małopolskie firmy naftowe, 
zajmujące idą produkcją asfaltu, specjalne po­
radnie techniczne dla spraw związanych z ra* 
cjcnalr.em zastosowaniem asfaltów i dysponu­
jąc inżynierami-sipecjalistami, oraz ł.ogatem 
doświadczeniem technicznemu chętnie stawiają 
jo na usługi sfer budowlanych.

ĆY ogólności wysiłki naszego przemysłu nar 
towego w obrębie Izby krakowskiej w zakre­
sie organizacji produkcji asfaltów bezparafino- 
wych. zdatnych do budowy dróg i budynków, 
zasługują na uwagę. Produkcja ta (podjęta w la 
tac-h 1925— 1920 obecnie sianęła tak wysoko, 
że może .pokręć cale ohocue /.apotrzcłiowame 
krajowe i t-o co najważniejszo. przy eonach ró­
wnych. piiryietowi swiafmwc.mii i w gatunii<ac.h 
zuiud/iio dorórvnnjąeycli nnjlep-zym roarknm 

t. 7.w. asfaltów meksykańskich. Coraz liczniej­
szo odcinki drogowe —  kończył Inż. Grcs«- 
mnon —  wykonane 7. materjalu krajowego 
v- licznych nunklach kraju, a takie i w Kra­
kowie. wsknzubj. swym doskonałym stanem na 
to. że przemysł nasz i na tern polu doszedł do 
poziomu światowego.
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Zwie śostPodmeze.
Zniżka kursu polskich pożyczek  

w N. Jorku.
Pożyczki polski© na giełdzie nowojorskiej, 

uległy w  ub. tygodniu znaczniejszej zniżce —  
* wyjątkiem tylko 6 proc. pożyczki dolarowej, 
która nawet nieco zyskała na kursie. W  dniu 
17 bm. notowano (w nawiasie cyfry z 11 bm.): 
8 proc. diilonowska 61.00 (64.00), 7 proc. stabi­
lizacyjna 56.50 (58.25), 6 proc-, poż. dolarowa 
60.25 (58.25), 7 proc., poż. m. Warszawy 42.50 
(45,00), 7 proc. pożyczka śląska 42.85 (46.00).

Pożyczki państwowe na giełdzie warszaw­
skiej notowano w ub. tygodniu po następują­
cym kursie: 3 proc. pożyczka Budowlana 39.50 
do 37,50, 4 proc. poż. Inwestycyjna 95.00 do 
03,50. 5 proc. pożyczka dolarowa 49.50— 48,50. 
5 proc. poż. konwersyjna 39.00— 39.00, 5 proc. 
pożyczka kolejowa 35,25— 37.50, 6 proc. poż. 
Dolarowa 59.37— 59,00, 7 proc. pożyczka sta­
bilizacyjna 59.00— 58,00.

ILE  DILLON ZAROBIŁ NA POŻYCZCE 
POLSKIEJ.

Przed komisją finansową, senatu w Waszyng 
tonie zeznawał w sprawie pożyczek zagranicz­
nych —  sprzedawnyeh w Stanach Zjednoczo­
nych. znany bankier Dillon z New Jorku.

Między innemi Dillon oświadczył, że banki, 
które swego czasu udzieliły Polsce pożyczki na 
35 niiłjcmów dolarów, zarobiły na tem S28 ty­
sięcy dolarów.

Pożyczka ta sprzedawaną była bowiem w 
t a  spoeób, że Polska otrzymała za obligacje
0 nominalnej wartości 100 dolarów tylko 86, 
a obligacje te zostały sprzedane przez banki 
w trzech odstępach czasu, po kursie 88, 98 i 95.

Dillona posądzono o lichwę.

jszen ie  się ob ro tów  izb 
obrachunkowych.

Bank Polski opublikował obroty sześciu 
Izb rozrachunkowych w  Polsce za rok 1931. 
Jak wiadomo, izby te, istniejące w  Warsza­
wie, Katowicach, Krakowie, Lwowie, Łodzi
1 Poznaniu, grupują większe instytucje ban­
kowe, dokonujące za pośrednictwem izb wza 
jemnych rozliczeń i kompensat. Banki przed­
stawiają tutaj sobie wzajemnie na posiedze­
niach dowody swych pretensyj, a więc do za­
płaty weksli, czeków, przekazów, wpłat i ra­
chunków giełdowych i w  drodze kompensaty 
lub przelewania na rachunki żyrowe wyrów- 
nują te pretensje. Dzięki działalności izb roz­
rachunkowych unika się wielu kosztownych 
i  kłopotliwych obrotów gotówkowych.

W  roku 1931 liczba uczestników izb rozra­
chunkowych wynosiła 78 instytucyj; zmalała 
w  porównaniu z poprzednią głównie skut­
kiem bankructwa kilku banków. Zmalała 
również ilość dowodów przedstawionych do 
zapłaty (z 1,393.106 sztuk w  roku 1930 na 
1,028.887 sztuk w  roku 1931), oraz kwota 
ogólna, na jaką dowody te opiewały: z 8.741 
milj. w  roku 1S30 na 7.743 milj. w  roku 1931. 
Tę ostatnią sumę wyrównano w  drodze kom­
pensaty w  58.45 proc., a w  drodze przelewów 
ryrowych w  41.55 proc.

Skurczenie się obrotów bezgotówkowych 
w  roku ubiegłym pozostaje oczywiście w zwią 
zku z ogólnym zanikiem obrotów gospodar- 

wywołanym trwającym wciąż kryzy-

f

V ;

Stuprocentowi) mężczyzna obecne) doby, zdobywca,
na wytyczonej prze* się drodze do kariery, poważania i dobrobytu, składa się: z war 
tości wewnętrznych t. j. humoru, bystrości umysłu, elokwencji, silnej woli. oraz wielu 
wiadomości i umiejętności życiowych, a także z wartości zewnętrznych, a więc elegan­
ckiej postaci o pielęgnowanych rękach i twarzy; z dobrej perfumy w fałdach stroju. Temi 
ołtatniemi wartościami, podpadająeemi pod zmysły zwroku 1 powonienia famie on, iak 
taranem, pierwsze przeskody, bo jest wszędzie mile widzianym i sieja wokół siebie 
przyjemny nastrój, pełen zaufania do jego osoby. Nie trudno więc wykazać, że używa­
nie kosmetyków, wód kolońskich i perfum jest w czasach obecncoh koniecznem. Najle­

piej k u p o w a ć  je  u H y ly .

D roge rja  — Perfum eria  — Skład apteczny

S t e f a n  H Y L A  . K K 3 .
poleca: perfumy, wody kolońskie (także na wagę), pudry, mydła, kremy, wszelkie kosmetyki 
grzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do włosów1

= = -  Stale na składzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki. = -J
i  m  won  życia

Budżet państwowy 
przez Senat zgodnie z 
w tych samych cyfrach, a mianowicie: 
Wydatki preliminarza 2,454,917,311

na rok 1932/33 został 
uchwalą Sejmu przyjęty

zł.
Dochody 2/377,357.100 zł.

Zmniejs

ozych,
sem.

zatem wydatki niepokrytc do 
chodom- wynoszą 74,560,211 zł.

W YD ATK I RZECZOWE.
Przyglądając się cyfrom budżetu można zau­

ważyć, że budżet wojskowy, policyjny i straży 
granicznej korpusu ochrony pogranicza wyno­
si 43% ogólnej sumy —  a na rzeczowe wydat­
ki pozostaje z całego budżetu kwota 188.286.735 
zł. tj. 7 %.

Wydatki te rozdziela się:
a) wydatki na lokomocję i na

wynajęcie lokalu 74,397.000 zł.
b) wydatki biurowe 803,970 zł.
c) wydatki na remont budynków 3.040.000 zł.
d) wydatki na nowe budowle 9,139 000 zł.
c) wydatki na budowę i ochro­

nę portu - 1,060,000 zł.
f) wydatki na budowle wodne 10,506.965 zł.
g) wydatki ma flotę handlową 1500.000 zt.
h) wydatki na świadczenia spo­

łeczno 78.000,000 zl.

Razem 188,286.735 zł.

KONIECZNE INWESTYCJE.
Na inwestycje z całego budżetu przeznaczo­

no 32 miljomy zl. tj. 1.3%. Budżet ten możmaby 
nazwać konsumcyjnym, a wobec zapotrzebowań 
inwestycyjnych jest aż zbyt radykalnie oszczę­
dny. Obliczono bowiem że inwestycje konieczne 
w państwie polskiem a potrzebne dla rozwoju 
i przyszłości państwa muszą wynosić kwotę 
32,634 miljonów zł., a mianowicie:

9.378 mil. zł.
3.000 mil. zł. 
5.236 mil. zł.
1.000 mil. zł.
3.000 mil. zł.
5.000 mil. zł.
6.000 mil. zł.

znaczenie zaś tego procesu nie jest równomier­
ne wszędzie, gdzieindziej bowiem nie ma tak 
decydującego znaczenia dla bilansu handlowe­
go jak w Polsce, gdzie zanik wywozu może sta­
nowić wielką troskę. Nawet w wypadku pro­
longaty moratorjum, Polska i  powodu zadłu­
żenia prywatnego i państwowego, corocznie 
transferować musi kwotę 350 mlL zł., i dlatego 
musimy się. starać o aktywność naszego bilansu 
handlowego.

Tak pokrótce przedstawia się stan obecny 
naszego gospodarstwa; łatwo jest wywniosko­
wać. Iże aby zwiększyć koosumeję krajową, 
trzeba przedewszystkiem rozpocząć programo­
wą inwestycję. Ale nie zapomocą zwolnienia 
862 inżynierów z Mim. Rob. Publ., bo tych 800 
inżynierów 10 lat muszą pracować dla przygo­
towania projektów dla rozpoczęcia robót publi­
cznych. Zaś na prrzoprowadzenie inwestycji po­
trzeba kapitałów, których dostarczyć może tyl­
ko rynek pieniężny państw zachodnich. Byłaby 
bo rzecz możliwa do uzyskania, ale pod warun­
kiem zdobycia zaufan:a tych państw dla gospo­
darki państwa polskiego. A. A.

Na inwestycje drogowe 
Na inwestycje wodne 
Na zakłady elektryfikacyjne 
Na budownictwo państwowe 
Na budownictwo prywatne 
Na elektryfikację 
Na meljoracje prywatne

Razem
Usprawnienie linji kolejowych 
Budowa nowych linji 5000 kim. 

czyli ogółem kwota

32,614 mil. zl.
2.000 mil. zł.
2.000 mil. zł.

- :o o o :-

Giełda krakowska.
Kraków 21 marca (PAT). Zieleniewski 10.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 
Warszawa 21 marca. Dolary: 8.90. 8 92, 8.88. 

Dewizy: Gdańsk 173.85, 174.28. 178.42: Holandja 
.359.80, 36G.70, 358.20; Londyn 32-70, 32.86, 32.54: 
Nowy Jork telegraficznie 8.92, 8.94, 8.90; Paryż 
35.08 35.17, 34.99; Praga 26.40 K, 26.46 pj. 26.34; 
Szwajcarja 172250. 172.93, 172.07; Włorhv 46.25. 
46.48, 46.02; Berlin prywatnie 212.50,

KURSY OBL1GACYJ.
Akcje: Bamk Polski 85—85.25.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 93.50 — 5% kon- 

Wersyjoa 39 — 5% kolejowa 36—36.75 — 7% 
stabilizacyjna 57.88 —58.25-—57.75 — Listy Zasta 
wne Banku Gosp. Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 21 marca. Paryż 20.36. Londyn 18.94. 

Nowy Jork 5.18 1/8, Belgja 72.30. Włochy £6.77 y ,, 
Hiszpanja 39.10, Holandja 2G8.80. Sztokholm 
101.80. Oslo 102.00. Kopenhaga 104.00. Sofja 
3.74, Praga 15.33, Wanszawa 58.00, Białogród 
9.05, Ateny 6.55, Konstantynopol 2.51, Bukareszt 
3.69. Helsingfors 8.75.

36,614 mil. zł,
nie licząc zapotrzebowania lotnictwa.

Gdyby rozłożyć te inwestycje na lat 50, 
to należałoby budżet państwowy obciążyć kwo­
tą 732 mil. zł. rocznie. W  formie podatków ta­
kiej kwoty nie możnaby uzyskać, gdyż z powo­
du zubożenia ludności, i dzisiejsze podatki ją 
Diezmiernie obciążają.

OBCIĄŻENIE ŚWIADCZENIAMI 
PUBLICZNEMI.

Oto cyfry wykazujące stopień tego obcią­
żenia:
Obciążenie podatkami i mo­

nopolami 2,000,000,000 zł.
Obciążenie przez ubezpieczenia

społeczne 700,000.000 zł.
Obciążenia podatkami samo- 

rządowemi 1,200.000,000 zł.
Obciążenie przez dumping eks­

portowy 500.000.000 zł.
Razem 4,400.000,000 zl.

czyn! to na jednego mieszkańca 140 zł. ro­
cznie. Gdyby te inwestycje chciano przeprowa­
dzić przez dalsze opodatkowanie, to na każde-

Od sob oty

19-go m a rc a  b. r.
W Kinoteatrze 

r
Mm i99

S traszew skiego 18.
(Dom Katolicki).

Nafwznlosietszg twór geniusza ludzkiego!
Największy film religijny, realizacji słynnego CECIL B. de M1LLEA, 
zrealizowany kosztem 2.8 miljonów Dolarów, przy udziale 59 najwy­

bitniejszych artystów i 35.000 statystów.

KRÓL KRÓLÓW

go obywatela wypadłoby 23 zł. Wjprawdzie w 
latach 1925— 1930 wydano na inwestycje 1,571 
milj. zł. ale nie przyczyniły się one do polepsze­
nia bytu ludności i nie wpłynęły na położenie 
gospodarstwa społecznego. Rolnictwo ■/, powo­
du niskich cen i nierównomiernego obciążenia 
oraz utrudnienia eksportu, znajduje się w kata- 
strofalnem położeniu. Ziemie zachodnie — wzo­
rowo zagospodarowane kiedyś, gdzie i ruch 
spółdzielczy stał na wysokim poziomie, dziś 
znajdują się w gorszem położeniu, jak ziemie 
w województwach centralnych.

TRUDNE POŁOŻENIE ROLNICTWA.
• Przyjmując wartość zboża z 1 hektara w la­

tach od r. 1907-1913 jako liczbę 100, to w r.
1930 cena pszenicy wynosiła:

Pszenica w województwach centralnych 104, 
zachodnich 64, Żyto w woj. centr. 92, -zach. 50,
Jęczmień w woj. centr 108, zach. 72, Owies w 
woi. centr. 107, zach. 50.

Eksport płodów rolniczych, trzody chlew­
nej .jaj, maila, zmniejszył się bardzo w  stosun­
ku do stycznia r. 1931. I tak wywóz masła 
wynosi mniej 31%. jaj 14% trzody chlewne)
30%, bekonów 44%.

Powodem tej zmiany jest zamknięcie granic 
celnych i obn'żka wartości funta angielskiego.

SPADEK WSKAŹNIKÓW PRODUKCJI.
Nie lepiej przedstaw ia się nasz przemysł i 

górnictwo. WskaźDik poprawiony .przez usunię­
cie wahań sezonowych od r, 1925— 1927 =
100.

Wskaźnik ogólnej produkcji przemysłowo):
1/1 r. 1931 wynosił 95.5 1/1 1932 —  67.8.

Górnictwo. Wskaźniki wydobycia dzienngo:
Węgiel 1/1 1931 —  114.3. 1 I 1932 —  92.7. Ropa 
naftowa 1/1 1931 —  83.3, 1/1 1932 77.4. Sól 
kuchenna 1,1 1931 —  132.6, 1/1 1932 —  109.6.
Ruda żelazna 1/1 1931 —  85.9. I fi 1932 —  28.4.
Ruda cynkowa 1/1 1931 —  97.3, l/I 1932 — 31.1.
Hutnictwo żelazne 1/1 1932 wskaźnik —  37,5.
Hutnictwo cynkowe 1/1 1932 wskaźnik —  75.9,

Z tych cyfr okazuje się, że produkcja prze­
mysłowa zmniejszyła się w ostatnim roku, po­
wodując powolne zamieranie przemysłu pomimo 
tej okoliczności, że dawniejszy przemysł w  Pol­
sce rozwijał się na skutek pomocy i opieki rzą­
du.

ZANIK HANDLU.
Handel w kraju upada coraz wdęcej wsku­

tek zubożenia ludności, a zagraniczny z powo­
du zamykania granic i spadku funta angielskie­
go, a zarazem wyższych cen naszego towaru.
Wyniki handlu zagranicznego Polski za sty­
czeń r. b. wykazują 50 mil. zł. w  przywozie a 
93 mil. zł. w  wywozie. Najważniejszą cechą 
przytoczonych liczb jest skurczenie się absolu­
tnej sumy obrotu. Porównanie kryzysowego ro­
ku 1932 z poprzednimi wypada następująco:

Ogólny obrót towarów tj. przywóz i wy­
wóz w  styczniu 1932 wynosił 173.7. W  r. 1931 
przeciętnie 278.4. W  r. 1930 —  389.9.

Wprawdzie spadek cen jest także powodem 
kurczenia się tych cyfr, ale mamy tu do czy­
nienia z redukcją obrotów z zagranicą. Reduk­
cja ta odbija się silniej w wywozie jalc w przy­
wozie. Największe załamanie nastąpiło w gru­
dniu i styczniu tego roku. Jakkolwiek stan ten 
istnieje też i w innych krajach, hasło jednak 
samowystarczalności realizuje się na całej linji, ić io  „Wśród książek11; 16.40 Orkiestra" Sandlerr*

iR a d io .

Radjo Ligi Narodów.
W pobliżu Genewy powstaje wielka stacja 

krótkofalowa, zbudowana przez Ligę Narodów. 
Stację tę budują dwa światowej sławy towarzy­
stwa radjowe: Marconi i Societe Generale de T. 
S. F. Stacja radjowa Ligi Narodów składać się 
będzie z dwóch stacyj, po 20 K.W. mocy każda, 
mogących pracować na falach 15, 18. 19 j 35 me­
trów. Urządzenia antenowe stacji stanowią ostat­
ni wyraz techniki radjewej. Są to rozwieszone mat 
kilkudziesięciu masztach anteny w liczbie kil­

kunastu, służące do nadawania w różnych kierun­
kach i na różr.ej długości fali, przyezem każda 
fala ma swoją antenę. Stacja Ligi Narodów bę­
dzie słyszana w całym świeeie.

Zbudowanie stacji do dyspozycji Ligi Naro­
dów koronnie dzieło, rozpoczęte przed kilku laty, 
a mianowicie założenie „Radiowej Ligi Napdów 
Międzynarodowej Unji Radiofonicznej, której sie­
dziba mieści się w Genewie i która odgrywa 
ogromni: rolę w nawiązaniu przyjaznych stosun­
ków pomiędzy poszczególnymi narodami. Akcja 
Międzynarodowej Unji Radiofonicznej w tym kie­
runku idzie całkowicie po linji_ poczynań Ligi Na­
rodów. a jest ona tembardziej doniosłai, ie  Mię­
dzynarodowa Unja Radjofoniczna jednoczy dzi­
siaj wszystkie broadeaytingi europejskie_ : zdołała 
nawiązać kontakt również i z radjofonją sowiec­
ką, która do niedawna znajdowała się poza jej 
wpływem. . . . . .  .

Jednocząca i  pokojowa działalność ISujofonp 
na terenie międzynarodowym jest do pewnego 
stopnia zasługą radjofonji polskiej, od której 
kilka lat, temu wyszła inicjatywa organizacji mię­
dzynarodowej wymiany programów radjowreh. 
Prezesem Komisji Międzynarodowej Wymiany Pro 
gramów wybrano Naczelnego Dyrektora Polskie­
go Radja, p. Dr. Zygmunta Chamca, i inicjatywa 
polska rzucona w eter. wydała dziś piękne rezul­
taty: co pewien czas nadawane są kolejno przez 
każde państwo międzynarodowe koncerty radjo­
we, transmitowane przez przeszło sto radjostacyj 
rozsianych na całym świeeie. W  ten eposób każdy 
naród ma możność oddziaływania przy pomocy 
najszlachetniejszych środków na społeczeństw* 
innych krajów w duchu wymiany wartości inte­
lektualnych i artystycznych, eprzyjających zbli­
żeniu międzynarodowemu.

Programy stacyj radjowych.
Środa 23 marca.

Kraków (312.8). G. 11.45 Przegląd prasy; 11.59 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty; 13.10 Komunikaty; 
z' Warszawy; 15.25— 16.10 Transmisje z Warsza­
wy; 16.10 i 16.40 Płyty: 16.20 „Najnowsza wyda­
wnictwa", omówi dr. Bar; 16.55 Angielski z. War­
szawy; 17.10 Odczyt p. t. „O hejnale Mariackim 
w Krakowie11, wygi. dr. J. Dobrzycki; 17-35 Kon­
cert z Warszawy; 18.36 Rozmaitości; 18.40 Świe­
tlica strzelecka; 18.55 ..Skrzy ka pocztowa14 
inż. St. Broniewski; 19.10 Program na dzień na­
stępny; 19.15—22.40 Transmisje z Warszawy ł 
Lwowa; 22.40 Wiadomości bieżące.

Lwów (380.7). G. 16.20 Lisy i programy w o- 
pracowaniu dyr. progT. p. J. Pótry^go; 17.85 Kon­
cert religijny. Chór a capella im. Kozłowskiej; 
utwory religijne epoki a capella, P. A. Ropieki 
(cytra): psalmy Bortniańskiego; 18.10 Utwory 
klasyczne w interpretacji dr. E. Steinbergera (for­
tepian); 21.30 Słuchowisko p. t, „Ból drzew11, we­
dług J. Wiłtlina.

Warszawa (1411.8). O. 11.20 Kom. meteor.; 
11.45 Przegląd prasy; 11.58 Sygnał czasu: 12.05 
Program na dzień bieżący; 12.10 Płyty; 13.10 
Państw. Instytut Me*.; 13.15 Kom. gospodarczy; 
13.35 Gitary hawajskie (płyty); 14.45 Muzyka po­
pularna (płyty); 15.15 Komunikat harcersłd; 1650 
Tow. Kooperat.; 15.25 Odczyt z cyfclu dla matu-' 
rzystów .(Reformacja na Zachodzie11; 15.45 Giełda 
pieniężna: 15.50 Odczyt z cyklu dla maturzystów; 
„Mickiewicz11; 16.15 'Państw. Un. Wych. Fis.;

Żywot, cudo f Neha Chrgslasa Pana
O g r o m  a r t y z m u !  W s p a n i a l e  z d j ę c i a !

Doskonała Ilustracja orkiestry salonowej I

Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 —• 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9

A k t u a l n a  j n o w o ś ź j l !
Jut wyszła z druku najnowsza praca
X. J. P I W O W A R C Z Y K A

P. t,

U

W ŚWIETLE KATOLICKICH ZASAD“
tena zl. 4*50 l przesyłka pocztowa po olrzymania naltźytości z jórr zl. 5*10. f  jsjlki odirofta

Skład oIówdy w  K s i p n i  M u w s t o i ,  K raM t. i l .  i i .  R i p  13. |
ta
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„G LO B  N A R O D U " z dn ia  22-go M a;ca 19,-;2 FTr. T

( p l y l y  : lu.ąu A r fg je ls k -; 17.10 < f z F\ akow . i ;  
'1®8.> K o fw ę r t  po p u la rn y  w  I;, mfc. P. K. p 1 1 
iJyr. J. © zk au isk ieg o :  18."G  tóo7«maiU>fcii; 18.69 
fam ,,  r o ln ic zy ;  19.6.7 W ia d o m o ś c i ,  sp o r to w ą ;  19.10 
lY b g r s m  fla I; ieu n a f t ęp n y ;  19.13 T tcn s in U ia  
z I  illiai mouji W a r s z a w s k ie j  o s ta tn iego  dn ia  2-|o 
M ię d z y n a ro d o w eg o  K onku rsu  im, Fr. Chopina

AA-ars-zawie; .21.80 Ś lm -how iLko  ze L w o w a ;  :>2 
-:\rjo w  w y k .  S u l l a  ( p ł y t y ) ;  22,30 P n u o n  , Daiou- 
iuk  f i a d m w y ;  22.33 P a ń s tw .  I n s K t u t  Met.; W m  
O d c zy t  c j ę z y k a  ang ie lsk im  ..Polski p f t e m r o  
w w fM rw y ^  w v a ł .  C, Pea l lo ,  d r r . d e p .  M jo  Pr/om 

. b-Hand ln .
Katowice afl&jg O. 1-J.05 Kom. Poidę Z w.

G osp . A\ oj. ŚliisU.; IG.JO I\ovcsj: on (!('••r.- 
'Olpl»ir**Ticą.'•■-nińowi p. F t . ’ S toczkóws fc i ;  Ofl-
'■iiio-k p o w ie ś c io w y :  10 Inź .  Śf. X i t s c h : ..Z6 św ia ­
ta — o d k ry c ia ,  zdarzen ia .  Judzie" :  23 K n e i -p o n -  
d p u c i ę . b ie żą cą  s łuchaczów  zajnaniezny.- ft  om ów i  
<Jyr. p ro g ra m ó w  11. R ./  St T y m ien ie ck i .

Zażarte kłótnie w Brunatnym Domu-i-
Hitler żałuje, że przyjął kandydaturę?

J u t  w yrąb  atuy b i e l i z n * *  n  Q S K ą

=ż= = = -= -^ =  op ró cz  dam skiej i dziecięcej 
(Najlepsza jak ość ! s Najn iższe c en y ' 

1 abr. u ie lizm  Krafcó#, Szewska 4.

P. ( M a t o  cz dostał iiagrude 
muzyczną.

W  niedzielę dnia 20-ffo h, ni. odbyło sio 
w siedzibie ministerstwa WR. i W . posiedze­
nie jory państwowej nagrody muzycznej za 
rok 1931 Nagroda w sumie 5.000 zł. (popr/.ed- 
mo 10.000 ii .) przyznawana jest w myśl sta­
tutu autorowi najwybitniejszego polskiego 
ntWuTu muzycznego, ogłoszonego drukiem lub 
A'~l konanrgo po raz pierwszy w ciągu ubie­
głych 5 lat. Po krótkiej naradzie jury przy­
znało przeważającą większością głosów na­
grodę państwową .łanowi Adamowi Maklakio- 
wiezowi za koncert wiolonczelowy, wykonany 
po raz pierwszy w roku 1930 w Bukareszcie.! 
W  toku dyskusji wysunięte zostały, jako wy­
bitne kompozycje, kwalifikujące się do na­
grody, utwory Jerzego Fitelberga, Kondrac­
kiego, Morawskiego, Perkowskiego, Palestra 
: Tausniaua. Przyznana nagroda ulega w myśl 
statutu zatwierdzeniu przez p. ministra WS. 
j OP.

KONDRACKI I  KRUDOAASKI.

WarszaAva. (P A T ) Dzisiaj odbyło się w mi 
nislerstwie AVR. j OP. posiedzenie jury kon­
kursowego na utwory muzyczne, przeznaczo­
ne na olimpiadę w Los Angeles, a ogłoszone 
przez ministerstwo. W  jury brali udział na­
stępu iacv kompozytorzy: prof. Niewiadomski, 
prof. Sikorski Rutkowski, Czerniewn-ki, Fitel­
berg, Biernacki Rytel i Maliszewski. Po roz­
patrzeniu szeregu kompozycyj jury przyznai 
pierwsza nagrodę kuimrnckioinn za utwór 
muzyczny p. t. .Żołnierze", Druga nagrodę 
przyznano Krudowslucniu za ut" ór chóralny. 
Pierwsza nagroda wynosi 2.000 z l, druga 
1-000 zł. Odznaczone utwory przesiane będą 
na ostateczne posiedzenie międzynarodowego 
jury w Los Angeles.

 no--------

Varszawa 2t. 3. (Teicf. wl.). W prasie pojawi­
ły Hę. pogłoski, żo kandydatem do nagrody lite­
rackiej Warszawy. która będzie wjrpłaerna na 
3 maja b. r.. jest Józef Weyssenliof.

Warszawa 21. 3. (Telcf wł.). Na rrzechod/a- 
•cego ul. Zgoda podprok. Szemberta spa 11 kawa) 
gzjiiisu i ciężko go poranił.

Napad bandycki pod Kłajem.
M’ soboto wieczór na drodze leśnej, wiodą­

cej, z Kłaja do Zabierzowa napadło 4-ó|> 0P0' 
bn izów Da jadąca,, furmanką nauczycielkę z Za-! 

ifbimżona W. Markiewiczównę. usiłując ją obrn 
bować. Na krzyik napadniętej pospieszył z po. 
mocą stojący w pobliżu żołnierz A. Kolasa, 
który oddał w kierunku uciekających napaHni- 
fcójfc dwa strzały karabinowe jednak bez skut­
ku Policja zarządziła pościg, którego rrzulta. 
fS i  było ujęcie sprawców' w osobach: J- Do­
bra, K. Antończaka, K Świątka i St. Nowaka, 
•wszystkich z Kia ja. Aresztów a-nyeh odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych. N a j p r a w d o p o ­
dobniej będą oni odpowiadali w trybie" doraź­
nym za napad rabunkowy.

L i p s k ;  21. 3. PAT. T u t e j s z a  p r n s i  s o c j a l i s t y ­
c z n a  u ja w n ia j ą c  c o r a z  to  n o w e  r e w e la c j e  o p r z y  
gn ęb ia ł ją ć y c l ]  n a s t r o ja c h  w ś r ó d  h i t l e r o w c ó w '  p o ­
d a j ę  d a l s z e ,  s e n s a c y jn e  w i a d o m o ś c i  p o c h o d z ą  
ce  z c  ź r ó d e ł  n ó r o d o w o - s o e j a l i s t y c z n y c h .

Negatywny' wyirki wyborów na jirc/.ydcn1 

Rzeszy wywołały we wszystkich kolach partji 
zrozuniialn • rozez,arów ode. liczono się bowiem 
pewszeehrie ze zwycięstwem Hitlera. Według 
ty cli wiadomości. mi zwalanej z tego pÓwińiu 
nadzwyczajni j konferencji w Domu Brunatnym 
w Ali 'lneLjmn. iloszlo do gwałtownych zajść 
między Hitlerem a jego podwładnymi.

Hitler dostaw.;z.y spazmów

K W . Y W Y Ś L  A t .  P R Z E D E ' W b Z Y ' S T K ł L M  
G O E B B E L S A ,

k tó r e m u  z a r z u c i ł ,  że  t y  ko wskutek jego uieo 
sfrożnotci i wbrew własnej woli przyjął kandy­
daturę na prezydenta. O św ia ć I e z e iF e  G o e b b e L a  
w  R e i o l i s t a g u .  żc  u z y s k a m  18 ini!j-o,fiuw g ł o s ó w  
— k r z j c z . i l  H i t l e r  — było niczem imiem jak 
lylko intrygą.

Goebbels zarzucił natychmiast Hitlerów', że 
przez

MEROZWA/śNY w Y w ia d ,

udzielony dziennikarzom ameryl ańskint, rezy­
gnujący z rewizji Traktatu Wersalskiego i pia- 
nu Yosniga, zepsuł całą walkę. J e s z c z e  g o r s z e  
w  n a s t ę p s t w a c h  było j e g o  n i e m ą d r e  p r z e m ó w i e ­
n ie  wr D o r t m u n d zic,-

R ó w n i e ż  i Strasser, z n a n y  t e o r e f y k  p r o g r a ­
m u  n a r o d o w o - - s o c ja l i s t y c z n e g o ,  u ch od zą c -y  za
o s o b T t c g o  p r z y j a c i e l a  H i t l e r a ,  zarzurił HiJero- 
wi szereg kardynalnych biędów podczas akcji 
wyborcze; J o g o  f i l o f i a u c m -k a  t e u d c u ć j a . kosz­
towała setki t y s i ę c y  głosów. R p c o j a h m n  j e d n a k  ! 

E,: : J ,' i -  *-'■p o w o d e m  b u r z l iw e j  d e b a t y  b y ł a

SYTU VCJł FINANSOWA

w jakiej fiartja obecnie .--ie zn a j- lłS  Hitler ma 
s ę wyliczyć, co zrobił z kilkoma itiiljonami 
marek, zebrany nu podczas akcji wyborczej 
Wtajemniczeni twierdzą, ; e przeszło 3 mujony 
Hitler zdeponował w je Inym z szwajcar-kich 
bankóA* ( g  na co Lrak jednak wPti.lkich do- 
wojjrtiw, V wyniku tych ulecczckiwanycli za­
rzut ów zi> strony najbliższego ntcczcnia, Tlifler 
popadł w prawdziwy szal wścii-kb-śi-i. Goebbel­
sowi grozł spoliczkowauitni.

H i t l e r  osk a rża  r z ą d  prusk i .
Uona.ehjmn 21 marca. B iurorprasowo par- 

tji narodowo-socjalislyczncj komuniliuje. żei 
za po.średniclwem swego adwokata v.drożył 
Hi Her w trybunale Rzeszy skargo przeciw 
rządowi prii-kicinii. Domaga się w nici Hitler 
stwierdzenia, że zarządzenie prifskit-go mini­
stra spraw wewnęytrznych 7 dnia 17 b. m. 
w sprawie rewizji w lokalach pailji narodo- 
wo-socjalistycznej sprzeczne są z konstytucją 
Rzeszy. Dalej domaga się Hi ller, aby wszyst­
kie związane z temi zarządzeniami sankcje 
wobec partji i poszcv.ególnycb jej czdonków 
zostały unicwaz.nione, a skonfiskowane druki 
przedwyborcze bezzwłocznie zwrócone.

~ STRZELANINA W BERLINIE.
Berlin, 21 marca. Ubiegłej nocy doszło 

w polnocuej części Berlina między narodowy­
mi socjalistami a komunistami do strzelani­
ny'. podczas której pięciu uczestników walki 
zostało ranionych. Ou zbłądzonej kuli zoslala 
równic." ciężko raniona pewna przechodząca 
ulicą kobieta.

 oo--------

Polowania w s ju m e  fetlerac ; naddunalskisi.

i  powodu ‘ ikwidacji sorzeca emy Bie!s< e dy­
wany ręczna od zł. B9 —  metr kw a irH ow y ,  
oryflin ‘ ne wzory peretsie tylko przaz krótki czas 
POL.ułHw Kroków, Pj, ^ a r  aekl 9

Londyn, 21 marca. Angielski minister 
spraw zagranicznych sir John Simon oświad- 
rzył dziś w izbie gmin. zc pertraktacje prowai 
tlzouc w Genewie w sprawie planu francu­
skiego, dotyczącego . federacji gospodarczej 
Daństw naddunajskicli nie doprowadziły jesz­
cze do porozumienia. Kwestja ta znajduje się 
obecnie Sv stadjum ścisłego stuiijum przez 
wszystkie zainteresowane rządy, nic wyłącza­
jąc rządu angielskiego. Bliższych szczegółów
w tej kweslji nie może cm udzielić, zapcv ■ I wiek innv projekt

nia jednak, że nie będzie miała żadnego 
wpływu na konferencję imperjuni brytyjskie­
go w Ottaw ie. _

Londyn, 21, A  (PA  i ■ „Tim es" oma"iając 
plap federacji imddunajsiaej, slwierdza, że 
rokowania \y tej sprawie.mają być podjęte 
w Genewie w niyju b. r. Nr czasie obrad 
europejskiej komisji’ Ligi Narodów. O ilehy 
komisja eurcpejsKa nie przyjęła planu fran­
cuskiego t0 winien być rozpatrzony jakikol-

Jak Argentyna f ozbyła się cudzoziemców?
Paryż, 21 marca, Dzienniki donoszą z MSr. 

sylji, I e  onegdaj jirzybył tam argentyński krą- 
żowićk pomocniczy, na którego pokładzie znaj­
duje się większa ilość cudzoziemców', wydalo­
nych za różne przestępstwa z Argentyny. Znaj­
dują się miedzy nimi W łosi, Czesi, Niemcy, i. 
niestety', także Polacy'. Jest rzeczą ciekawą, w 
jaki sposób chciała Argentyna pozbyć”|iQ upiąź 
liwych cudzoziemców. Otóż, wedle zeznań ko- 
mendama etatku, załadowano na pokład statku 
większą ilość cudzoziemców', poezem polecono 
komendantowi, aby wyjechał w kierunku Euro­
py', bez bl;żej okreśionego eelti. Gdy statek zna 
lazł się na prlncm mpmiNotrzymnl knmendoni

ćirogą radiową rozkaz, aby udał się r.a .wyspy’ 
Kanaryj--kie i wylądował wygnańców w Las 
Ftiftnas: Tamtejtze władze sprzeciwny się te­
mu, wobec czego statek otrzymał rozkaz uda. 
nia się do Marsylji. Interwenjowal j J  w  ' j 
spra.ivie konsul argentyń ki. jednak władze fran 
ruskie stanowczo odmówiły udzielenia zgody 
na wylądowanie skazańców w e Francji, i Teraz 
komendant oczekuje dalszych rozkazów. Tym­
czasem władzo francuskie poleciły strzec stat­
ku argentyń?k: go. a z chwilą wrjazdu z por­
tu będzie mu towarzyszył torpedowiec fran- 
ibuski.

Zmiany w Min. Spraw Zagrań.

DODATKOWE POCIĄGI.

Gid w fot ku  22 marca da 81 m arca v, bacznie, 
fjedn. u ruchom ione  m ię d zy  K r a k o w e m  a P o zn a ­
niem lod a tk ow o  p o c ią g i  posp ieszne  N r .  409 t 418.

O djazd  z K r a k o w a  A  c w L .  28.10, p rz y ja ż d  do  
Po znan ia  o  co dz .  7.na, od jazd  z Poznania ' o aodz. 
23.UÓ, p rz y ja z d  d o  K r a k o w a  o g o d z .  ( p t j .  - L  p 0 
raz p i e r w s z y  od jadą  te poc iąg i  £>2 marca. '

KASA CHOPYCH PODCZAS ŚWIĄT.

W  K a s ie  < ł io i  v( li w  rak ów .e  k o ń c z y  się nor- 
łua lnc  u rz ęd ow an ie  i o rd y n a c ja  l e k a r k a  \v‘ Cen­
t ra l i  i O środkach  leczin-rzycli w- W i e l k ą  .->obo!c- 
o g o d z .  12-tej: a p tek i  k a so w e  c zyn n e  będą, dó 
g ou  . 1 1-teif Od so b o ty  w7 po łu dn ie  d o  w to rk u  
r.-uu? b ę d ą  b iura  K a - y  zam kn ię to  a cz.yupy tięda 
bez  p r z e r w y  lek a rze  dy żu rn i  ( Tel. i-> Wtok G V  It-I 
J.i P o n ie d z ia łe k  czynną, bedz.it a p tek a  w C t ió rU i i  
od god z .  i 10 do 14-tej. Zas i łk i  w yp ła ca n o  będą  
p r z t f l  śwćętami w c z w a r t e k  i p ią tek .

Warszawa, 21. 3; iTc-hT. wk) Major Stani 
slaw Pruchnicki został miancw any ki:ro.w"i- 
kiein M’ydz. Admin. Gosp..Min. Bpr. Zagr. Tym­
czasowy radca mimsterjalny Jerzy Ihatusinski 
zostąi miu lowany radcą ministerjabiym. Radca 
Józef Adamek został pr/.yulzielony do konsulatu 
w Algierze, wioekcnsul Stanisław Korzeniowski 
otrzymał przydział do kruisulalu w Bukareszcie. 
Referendarz Wincenty Krajewski przydzielcny 
zestal do Wydziału Gsobowecp Smr. Zagr. 
a, rc-feroiidarz Stan Łukaszewicz do Wydziału 
Adinin. Cosp. tegoż Miuiste.stwn. Ibidea am­
basady Józef Potocki przeniesiony żoSRl z ł.oil-

lynu do Wydziału Zachodniego -w centrali. 
Sekretarz poselstwa- Rzplitoj w Iłolślngforsie 
Jerzy’ Warchałowski został przydzioloaw do De­
partamentu Konsularnego w centra1 i! Sekretarz 
poselstwa w Sztokholmie Bron. Wyszyński o- 
bjął kierownictwo fYydziału Kotisnlarnego te­
goż poselstwa.

Ponownie do służby powołani zo.-tali wice- 
Tśoiisu] Stan. Łukaszewicz i wicekonsul Konstan 
ty Galas. W sta-n nioczynny łub w stan roz- 
porządzainośei przeniesiono konsula Janusza 
Knaflewskiego, Zdzisława Marskiego i Stan. 
Staszyckiego.

P. ŚW ITALSKl NA Z AMKU.
Warszawa,” 21. 3. (Telcf. wł.) W dniu dzl-

. s ić js zy m  r o a B z a l c l W e j m n  p. ś w i t a l s k i  z ł o ż y ł  P. 
P r e z y d e n t o w i  R z p l h e j  s p r a w o z d a n i e  z p r z e b i e ­
gu zamkniętej w ubie 
woj Scjmn.

piąffdś sb?ii liudżeto-

oOo-

NLE LUBI Ą FASZYSTÓW .
Wiedeń 2t. 3. PAT', A czasie_ ’vczoiajszvcb 

ziwodóiy pilkurskicli między \ustrją a. Y ocha­
mi. dn,?.lo pod koniec rozgrywęk do de:nor.striej| 
.poiifyczucj. Mianowicie gdy WJosi poz^gu: li pu 
iiliczmość las/ystowskiem podniesii meni _ ic.kl, ro­
zległy ?ie gwizdy i wrogie okrzyki wśród pewnej 
części zgromadzonych widzów7.

BBS ■ L    Ig”

W Brazylji z a n c s ; siq na rewoluc ją .
Xowv Jork, 21 fiiareh. Wedle doniesień 

z Rio de Janeiro, doszło między rządem cen­
tralnym prezydenta A argasa a poltidiiiowcmi 
stanami. Rio Gramie do Sui j Sao Paulo do 
poważnego zatarga, któn grozi wybWhem 
ponownych rozimt-hów w Brazjlji. Siany te 
domagają się utworzenia rządu konstytucyj­
nego, grożąc, że w przeciwnym razie przesta 
ną piacie podatki rządowi związkowemu i zer- 
wia i  nim wszelkie stosunki 

— — r n 0 ---------------

Londyn. 21. 3. (P A T ) .,Daily Telegraph" 
ostro aialuije dziś de Yalęrę, wypowiadając 

(pod jego adresem szereg pogróżek. Również 
inne dzienniki kryfykuja piany de Yalery 
i zapowiadają, że rząd angielski zareaguje na 
nie. Na te wszystkie ataki prasy angielskiej, 
wywołane mową ostrzegawczą Chamberlaina, 
de Yalera dotychczas nie zareagował. Odpo­
wiedział on jedynie na prośbę o komenlatze, 
skierowaną doń przez londyńskiego korespon­
denta ..Chicago Trilnmeb w depeszy następu­
jącej treści: .,M obecnem stadjnni pragnę je- 
djnie oświadcz)ć. że o ile powstanie na nowo 
sper i rozgoryczenie, to nie będzie to wina 
narodu irlandzkiego".

ZAMACH BOMBOWY W  KAIRZE.
Londyn 21 marca. Na jednaj 7. ulic Kairu wy­

darzył fio. wczoraj wieczór wybuch bomby, która 
jednak nie wyrządziła . żadnych prawie szkód. 
Ponieważ wybucn wydarzył się na krótko przed 
przejazdem premjera egipskiego Sidky Paszy, są­
dzi policja, że chodzi o nieudaly zamach na przed 
stawiciela rządu. Sprawców nie zdołano dotąd wy* 
śledzić.

I’ R0( EB JUDA STERNA L A D A  DZIFN.
Moskwa 21. 6, (PAT\ Według znpewaieó kół, 

zbliżonych do komisariatu spraw zagranicznych, 
proces Judy Sterna rozpocznie się już w bieżą­
cym tygodniu. Gmachy niektórych zagramcztr ch 
przcd-tawiciclstw dypiomatycznych, jak TÓwirń&ż 
niikió.zy członkowie korpusu dyplomatycznego 
posiadają wzmocnioną ochronę policyjną. Praw­
dopodobnie władze sowieckie obawiają się no­
wych ekscesów zo strony nicodpoi\ icuziałnyc-i 
czynników.

Katastro fa  s a m ^ o t o w a  w Ameryce.
Now\ Jork 21 marca. W; noWiZT1 Los Angeles 

wydarzyła się w-czoraj katast-ro.N lotnicza, któ­
rej ofiarą padło fi osób. Podczas, liigiy samolot 
pascżcrsiii zebknąt się z przewodami eleufryczne- 
rm wielkiego napięcia, wskutek czego aparat sta­
nął iv płomieniach i runa} na ziemię. Czterech 
pasażerów zostało zwęglonych. Piąty wyskoczył 
■/. aparaiu po zauważeniu ognia, je łnak spalił tak 
nieszczęśliwie, że został tak ciężko ranny, że zinaij 
jeszcze przed nadejściem pomocy lekarskiej.

LOT „ZEPPELINA” .
Fiedrichsliaren M marca. Sterów icc ,,Giaf Zep­

pelin" wystartował'dziś po północy dc pierwszego 
tegorocznego lotu do Ameryki Południowej. Le­
cąc, wzdłuż- doliny Redanu, sterowiee o godz. 4.30 
ranu dotarł do brzegów Morza Śródziemnego

NOWY T Y P  AWIONETKI.
Lyon. (FAT). Dzienniki podają, l i  Francuzi, 

Miguet, przeprowadził ostatnio próby swego no 
wego modelu awionetki jednoosohou ej, poru­
szanej zwykłym motorem motocyklowym, Pró. 
by powiodły się w.zupełności. Nowy typ aw:o- 
net.ki odznacza się ogromna lckkoścją. i łatwo­
ścią, wzlotu.

W  R. 1937 CHCĄ ODZYSKAĆ ŚLĄSK.
Berlin, PAT. Niemieckie związki ojczyźnia­

ne .ną niemiecł im Górnym Śląsku urządziły, 
wczoraj z racji 11 -ej rocznicy plebiscytu szereg 
uroczystych obchodów’. AL in. we Wrocławiu na 
specjalnej akademji wygłosił przemówienie dr. 
śoba, który wezwał zebranych ,,do wzmożonej 
pracy przygotowawczej dla wszczęcia akcji o 
rewizję granic połsko-nimnioekieb na G, Śląsku. 
Okazja do przeprowadzenia tej rewizji nadarzy 
się z chwilą, upływu konwmncji genewskiej w 
roku 1937” .

ł-A INLEYE AV WIEDNIU.
Wiedeń 21. 3. (PAT). Wczoraj prz; był tri B. 

francuski minister rvojny Painleve w;az_ * dcl _ ra­
cją, uczonych francuskich, celem wziec;a udziarl 
w uroczystem posiedzeniu austrjackiego tciwarzj- 
stwa, dla fotogrrmometrji, z okazji 2o-ł8o:a istnie­
nia tego towarzystwa.

I  JĘCIE IIAN D L iR Z Y  KO KAINY.
Paryż. TAT). W miejscowości Loo? polirj* 

francuska aresztowała handę bandLrzw kokainą. 
J’rzywvodcami szajki są Antoni Stopaicky, obywa­
tel węgierski, oraz Roscn Rubin, obywatel polski, 
obaj zamieszkali w Ar.twerpji AY chwili arasato- 
wania znaleziono u nich kokainę ,vaTtoś(-y 40.000 
franków7. Arcszłowani przyznali się do iiclpg3l- 
nego handlu kokainą.

ŚAUERĆ PR Z Y  PRACY.
Paryż, 21 marca. Podczas robót kanaliza­

cyjnych przy ruo St. Donie zasypanych zostało, 
trzech robotniiców. Dwróch zdołano uratować, 
trzeci poniósł śmierć.

„ŻB IK " W GDYNI.
Warszawa 21. 3. (Trlef. wł.). Do Gdyni nrzr-, 

była pod dowództwem kom. podpor. Pławskieg ■ 
(i-7.ee;. polska podowdea łódź ..Zbik", uStatni* 
7. trzech lodzi podwodnych, zamówionych prze* 
rząd polski we Francji.

OBNIŻYĆ CENY PRĄDU.
\A arszawa, 21. 3. (Telef. wł.) Alagistrat W .  

szawskt postanowił wystąpić do elektrowni 
warszawskiej z wnioskiem o obniżanie cen ele­
ktryczności.

CO KUPIĄ BOLSZEWICY?
Warszawa 21. 3. fTelef. wl,), AY związku '• od­

nowieniem umowy na mrenie Sowpoltorgu^ tocz#
—ie eiicenic praco nad nowym planem zakupów 
w Polsce Plan ten obejmie zakupy w dziedzin:# 
metalurgji, maszyn i t. d.

l o t e r j a  k l a s o a y  \
AA arszawa 21. 3. (Ti lef. wł.). AY ciągu dzhbd* 

'Y.ofio losowania wycranyeh w Państwowej Lo- 
ferji Klasowej. 20.000 zl. v ygrat Nr. 28.111, po 
J.COu z l wvgralv- numeiw: 51.953, bl.432, 943(r)J 
95.733, i45.88t<, 15C.7S2.
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Karusia
autoryzowane tłumaczenie z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.

„Choćby go Niemcy zajęli",.. —  oto zna­
czenie odwiedzin komendanta.

Dziadek ma słuszność, poczekamy na 
nich. Pan de Caumont z wiekiem upodobnił 
się do kotów, które się przywiązują do miej­
sca. Zatrzymuje go dom, zbiory, żona, któ­
ra zalicza się do nich. Lecz co będzie z pa­
nią d ‘Entrave? Czy Karusia powinna uprze­
dzić &wą matlkę? Pani d‘Emtrave należy do 
personalu szpitala Czerwonego Krzyża, po­
dzieli więc jego losy, nie trzeba jej niepo­
koić. A  także nie dotrzymałaby tajemnicy 
powierzonej przez oficera głównej kwatery 
wojskowej.

25-go marca, wieczorem, przewieziono 
główną kwaterę. Nadeszły złe wiadomości. 
Przerwano front angielski. Oby tylko posił­
ki francuskie mogły przybyć na czas, by 
zamknąć otwartą już drogę. Karasia usiłuje 
wyc-zytać prawdę z dzienników, lecz próż­
ny jej wysiłek. Samoloty wrogów i-zucają 
pociski na miasto. Wybuchły tu i ówdzie. 
Compiegne się opróżnia. Nie spotkasz ni­
kogo, mieszkańca, pojazdu, żołnierza Cóż 
za przeciwieństwa do wczorajszego jeszcze 
wyglądu. Naturalnie kurs został zamknię­
ty. Pan de Caumont nie wychodzi z domu. 
Roztropnością wiedziony, oddawna zgroma­

dził zapasy. Oczekując najgorszego, liczy, 
że lada drwiła hełm praski może się poja­
wić, jak w  r. 1870.

Młoda dziewczyna, pozostawiona samej 
sobie,-zaawantnrownła się aż do pałacu za­
jętego jeszcze wczoraj przez główną kwa­
terę. Niema straży, nikt jej nie broni wstę­
pu. Pchnęła przymkniętą bramę i weszła 
na dziedziniec. Kieruje się na główne scho­
dy. Jaka śmiałość u szesnastoletniej dzie- 
weezki! Puste sale mają donośne echo. Jej 
kroki dźwięczą mocno, jakkolwiek stara się 
stąpać cicho, jakby jej obecność stanowiła 
świętokradztwo. Wchodzi do sali świątecz­
nej, gdzie marmurowy posąg na pół leżącej 
Letycji stoi u jednej ściany na wprost mar­
murowego Napoleona w rzymskiej todze na 
przeciwległym krańcu. Mały szrapnel. któ­
ry snać padł w sąsiedztwie, został niby w’ 
hołdzie złożony przez niewiadomą osobę 
u stóp wielkiego cesarza. Napoleon uspokoi) 
Karusię niby żywa istota. Wychodzi na 
końcach palców, b y  nie zakłócać jego ci­
szy. Ozy kiedy zapomni wrażenia tego mar­
twego pałacu, którego sale wydały jej się 
niepomiernie wielkie? Dziadek, słysząc
0 tych odwiedzinach, wzniósł ręce do góry: 

— Pałac opuszczony! A  więc wszystko
stracone!

Snae bitwy wrą opodal pod Estróe-Saint- 
Denis, Noyon, Lassigny. Dzień w dzień, noc 
w  noc, grzmią działa —  zdawałoby się co­
raz bliżej. Pani d‘Entrave, niezdecydowana, 
nie wydaje rozkazów. Chciałaby wysiać 
z miasta Karusię. lecz państwo de Caumont 
nie myślą o wyjeździe, nie wie zatem ko- 
muby ją powierzyć. Wrodzony optymizm
1 niefrasobliwość zwalczają jej obawy. Ni­

gdy jasno nie zdawała sobie sprawy z woj­
ny. A zresztą, czyż Hubert gdzieś w blisko­
ści Compiegne nie myśli o ich bezpieczeń­
stwie? Jest bez wiadomości od niego, atoli 
nikt ich nie ma. W  ogólnem rozprzężeniu 
poczty się spóźniają, lub nie funkcjonują. 
Za to pogłoski krążą od jednych do drugich 
jak piłki w zabawie. Wszystkie zaś bczmała 
są defetystyczne. I  czegóż nic słychać! Że 
Niemcy są w Amiens, w Noyon, w Lassig- 
ny, w Plessis-de-Roye, pięknym pałacu 
z czasów Koudeuszów, własności pani Pon- 
tavice.

A potem, tak szybko .jak nastąpił alarm, 
przyszło uspokojenie ludności. Compiegne 
poczyna się zapełniać, a żywność napływa. 
Ludność Francji żywna, pobudliwa, lecz za­
razem cierpliwa, wytrzymała, szybko przy­
chodzi do siebie po dopustach losu, gotowa 
ponosić nowe. Przydługie milczenie ojca 
poczyna niepokoić Karusię. Gdzie może być 
w tej chwili? Zapewne brał udział w cięż­
kich walkach, które wstrzymały zwycięski 
pochód wroga. Wypoczęte oddziały rzuco­
ne zapewne w ogień. Lecz teraz, jak głoszą 
komunikaty, front ustalił się znowu. Noyon 
stracone, Lassigny przepadło. Mała Szwaj- 
carja, miejsce przechadzek Karasi, pozosta­
ła nam jeszcze, oraz wyżyna cłu Plement 
i park Plessis de Roye, gdzie u pani de Pon- 
tavice bawiła się nieraz. Wreszcie nadszedł 
list od kapitana i tym razem Karasia, nie 
zważając na nic, otworzyła go i przeczytała 
pierwsza. Odwaga jej została nagrodzona, 
gdyż choć koperta była zaadresowana do 
matki, list zaczynał się o (Mów: ..Moje naj­
droższe"!... I ją przeto ojciec zwie swoją 
najdroższą. Całuje ćwiartkę przed odczyta­

niem listu. Bogu 'dzięki ojciec Jyje, ojciec 
przemawia do niej. ,

„Wyobraźcie sobie —  głosi liafc —  te 
wyruszając na bitwę omal, źe po drodze nie 
ujrzałem was w  Compićgme. Byliśmy na wy­
poczynku, blistoo, w okolicy Śenlis, gdy 28 
marca, po nagłym alarmie, autami i wozami 
zawieziono nas w  kierunku Noyon. Jecha­
liśmy przez Compiegne, leraz nocą i bez za­
trzymania. Jak serdecznie, gorąco myśla­
łem o was w  tem mieście pogrąż enem w  
ciemności! Byłbym dla własnego spokoju, 
namówił was na wyjazd. Nie mogąc tego 
uczynić, przysiągłem bić się za was, dla 
was, zabezpieczyć was, osłonić. Gdy się 
znajdziesz na linji i masz swój dom, rodzi­
nę za sobą, pojmujesz wyraźniej i silniej, 
co znaczy słowo ojczyzna, rozumiesz nakaz 
obowiązku.

Ach, moi kirasjeriy, co za ‘dzielni lu­
dzie! Nie spaliśmy dwóch godzin, gdy na­
deszli Niemcy. Linja angielska załamała, się, 
tylko myśmy się ostali. W róg napływał od 
Caisnell i za-mku Yilleąuier. Wstrzymaliśmy 
ich napór. Że zaś przybyły jm posiłki, zwi­
nęliśmy szeregi z Guyencourt, grupując się 
pod Ugny. Nie trwało to długo, lecz jakże 
było ciężko! Nieprzyjaciel nie zmógł naszej 
żywej zapory. Mimo to jednak zostaliśmy 
nieledwie okrążeni. Lecz żaden atak czoło­
wy niezdoła przełamać opora dzielnego od­
działu. Zapewnić łączność —  w tem leży 
cała trudność. Lecz zapuszczam się w ar- 
Rama sztuki wojennej. To z powoda Kara­
si. która jest bardzo mądra i domaga się 
szczegółów. , I tjfl;

(Dalszy ciąg nasiąpł-. T ł

Na Wielki Tydzień!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża L. 13.

p o l e c a :
Czaputa T  X., Wielki Tydzień w  Kościele . . . . A . . . zł. 2.—
Łaciak Bł. X., Przewodnik obrzędów Wielkotygodniowych . ,  — .80
Officium majoris Hebdomadae et Octavae Paichatis juxta 
Rubricas Breviarii et MissaliB Roroani reformata* Editum

oprawne w  płótno, brzegi czerwone . . . . . . . .  .  12‘10
„ w  skórę kozłową, brzegi złocone . . . . .  23‘25

W ie lk i Tydzień , czyli nabożeństwo Wielkiego Tygodnia 
według najnowszych wydań mszału i Brewiarza. (Tekst
polski i łaciński) Wyd. II. zm ieaione.........................................   6'50

oprawne w  p ł ó t n o .................. .    8 50

W ysyłk a  na zam ów ienia zam iejscow e odw rotna, po doliczeniu do cen 
p o w yższyc h  ko sztów  przesyłki.

Z okazji zbliżających się

święceń kapłańskich!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża L. 13.

poleca:
K orzon klew icz J .D r. X., Święcenia kapłańskie, czyli modlitwy i obrzę­

dy Kościelne, przy udzielaniu św. Sakramentu Kapłaństwa 
Za krzew ski T .  X., Święcenia niższe i wyższe podług PoDtyfikału 

Rzymskiego ...............................................................................

Kapelusze
męskie

na obecny sezon po 
cenach zniżonych

poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Do mXX. Marków.

mm DOtaniały
Damskie pończochy od 1.40!
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Z o f j a  A K s a h o w a
K rrkó w , W iślna l .  4-
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawleczyzny.
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N e -  $ w i ę f s ! ! !
Mąkę luksusową, mak, rodzynki, migdały, orzechy, figi, skórkę 
pomarańczową — masło dworskie i deserowe, itp. oraz wina 
krajowe i zagraniczne,— miody pitne,— wódki, likiery koniaki, 

i rumy w wielkim wyborze:
poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
K rak ów , ul. F lo r jań sk a  L . 49. 

Specjalna kiełbasa czysto wieprzowa.
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PRACOWNIA ART. POZŁOTNICZ0-RZEŹBIARSKA
(od lat 25 -du  istniejąca)

oraz skład ram obrazów dewocyonalij

Franciszka Barnasia
w Jaśle.

Wykonuje wszelkie roboty kościelne i salonowa w  zakres 
pozłotnictwa wchodzące. Złocenie malowanie ołtarzy, poli­

chromie figur, feretronów stacji drogi krzyżowej 1 t  p. 
Roboty powierzone wykonuje solidnie i po cenach przystępnych 

oraz na spłaty ratalne.

W y sy łk a  na zam ów ien ia  zam ie jsco w e  od w ro tn a , po  doliczen iu  do  
cen  p o w y ższy ch  kosztów  op łaty  p ocz to w e j.

NIKIEL

dęte i smyczkowe oraz części 
zapesowe do tychże. —  Stare 
instrumenta naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowe

J f e l
Kraków, nl. Szewska 2
wszelkli porady prry zakładania kom- 
plałowania zeipełów nrkiistulnyth odzie la 

bezpłatnie.
Kom plet Instrum en tów  dętych używ anych, 

tanio do sprzedania.

Najwydatniejsze

WAPNO
do bielenia, b ud ow y i nawozu zakupisz

w Wapienniku mlsjskiiii Di. Wielicka L. 57. 
w Betoniarni miejskiej ul. Zwterzyilitka 38.

lub w Centrali tirmy:

u .  g r a l e w s k T ^ S
D A W N I E J

A . G R f l L E W S K I  i Ska
w Krakowie, ul. Bracka 11.

P o le c a

Wina węgierskie, mszalne, 
tokajskie stare iranuskie, 
austrjackie, wódki i likiery
w najlepszych gatunkach.

Telef. 123-82. Na święta Telef. 123-82.

iejskie M i
Kraków, Basztowa 10, Tek Nr. 114-72.

Tamie wszelkie inne materjały budowlane.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 509/# niższe niż wszędzie.

poleca migdały, rodzynki, orzechy, figi, daktyle, 
wanilję, marmolady, mak, miód pszczelny, powidła 
śliwkowe, masło deserowe, kawę, herbatę, kieł­

basę wiejską firma

G USTAW  KMIECIK
K r a k ó w ,  ul. Szewska L. 27. (róg plant). 

Zamówiony towar odsyłamy do domu.

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

R ss RYNIEWICZ
KRAKÓW.

ulica Juliusza Lea 5.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
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